
3213 zakładów pracy
pcd,Vo d'a uczczenia 
60 rocznicy urodzin
Prezydenta

B. Bieruta
oraz Św ięta  1 Ma[a
zobowiązania wartości
5 97 ,5  miliona z ł
W E D Ł U G  d o t y c h c z a s o w y c h  d a ­

n y c h ,  3 ,2 1 3  z a k ł a d ó w  p r a c y  w  
c a ł y m  k r a j u  p o d j ę ł o  j u ż  z o b o w i ą z a ­
n i a  d l a  u c z c z e n i a  6 0  r o c z n i c y  u r o ­
d z i n  P r e z y d e n t a  B o l e s ł a w a  B i e r u t a  i 
Ś w i ę t a  1 M a j a .

G l o b a l n a  w a r t o ś ć  z o b o w i ą z a ń ,  
p o d j ę t y c h  d o t y c h c z a s  p r z e z  z a ł o g i  
k c p a l ń ,  h u t ,  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł u  
m e t a l o w e g o ,  c h e m i c z n e g o ,  w ł ó k i e n ­
n i c z e g o  i  i n n y c h ,  p r z e z  r o b o t n i k ó w  
b u d o w l a n y c h ,  r o b o t n i k ó w  P G R ,  p r a ­
c o w n i k ó w  i n s t y t u t ó w  b a d a w c z y c h  
i t p .  w y n o s i  5 9 7 ,5  m i l i o n a  J o t y  e h .

W c i ą ż  z w i ę k s z a  s i ę  f a l a  r o w y c h  
z o b o w i ą z a ń .  M .  in. ,  r o o o t n i c y  Z j e d ­
n o c z e n i a  B u d o w n i c t w a  M i e j s k i e g o  
W a r s z a w a - 3  „ K A M " ,  o d b u d o w u j ą c y  
S t a r e  M i a s t o ,  p o d j ę l i  s z e r e g  z o b o ­
w i ą z a ń  w c e l u  p r z y ś p i e s z e ń : i  r o b ó t .  
W  l i ś c i e  d o  P r e z y d e n t a  R P  p i s z ą  
o n i :

„ N a p a w a  n a s  d u m ą  i r a d o ś c i ą ,  
ż e  m a j ą c  t y l e  r o z l i c z n y c h  i m o ­
z o l n y c h  o b o w i ą z k ó w  w  s k a l i  o- 
g ó l n o  -  p a ń s t w o w e j ,  i n t e r e s u j e s z  
s i ę  s e r d e c z n i e  o d b u d o w ą  S t a r e g o  
M i a s t a  W a r s z a w y  I w s z y s t k i c h  

j e j  z a b y t k ó w ,  c z e g o  w y m o w n y m  
d o w o d e m  j e s t  o s t a t n i a  T w o j a  
z a s z c z y t n a  w i z y t a ,  w  c e l u  o s o b i s ­
t e g o  s t w i e r d z e n i a  p o s t ę p u  n a s z y c h  

(D o ko ń czen ie  na s tr  2-e j)

S łow o Polski e
Dziś 6 stron
C en a  15 g rosz?

Izba Ludowa NRD dziękuje
GENERALISSIMUSOWI STALINOWI

za Inicjatywą w sprawie traktatu pokojowego

M ło d z ie ż  szkolno,  
nauczycie le  

i komitet rodzicieIskl  
z  Konopnicy

wzywają wszystkie 
szkoły

do  p o d e jm o w a n ia
zobowiązań

d!a uczczenia
60 rccznicy urodzin

Prezydenta Bieruta

i w z y w a  naród niemiecki 
by w y tę ż y ł  wszystkie siły 
dla w y w a lc ze n ia  jednolitych  
dem okratycznych  
pokó j miłujących M ierm ec

Berlin 16. 3.

W PIĄTEK po dek laracji p rem iera G rotew ohla na tem t noty  ra 
dzieckiej v» spraw ie trak ta tu  pokojow ego z Niemcami, rozwinęła 

się dłuższa dyskusja, w której zabierali głos przedstaw iciele poszcze­
gólnych partii politycznych i organ izacji m asowych reprezentow anych 
w Izbie. Dając w yraz swym uczuciom wobec w spom nianej in icjatyw y 
radzieckiej Izba Ludowa uchw aliła jednom yślnie tekst następującej de­
peszy do G eneralissim usa Józefa S talina:

„ I z b a  L u d o w a  N i e m k i  k t e j  R e p u ­
b l i k i  D e m o k r a t y c z n e j  w y / a ż a  W a m  
i w  W a s z e j  o s o b i e  r z ą d o w i  r a d z i e c ­
k i e m u  i c a ł e m u  n a r o d o w i  r a d z i e c -  
k i e m u  s w ą  q o r q c ć ,  w d z i ę c z n o ś ć  z a  
n o t ę  s k i e r o w a n ą  d n i a  10 m a r c a  
p r z e z  r z ą d  r a d z i e c k i  l o  r z ą d ó w  
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y t  h,  W i e l k i e j  
B r y t a n i i  i F r a n c j i , ,  j a k  r ó w n i e ż  za  
p r o j e k t  r z ą d u  r a d 7 i e c ' c i e q o  w  s p r a ­
w i e  t r a k t a t u  p o k o j o w e g o  7 N i e m c a ­
m i .  o d p o w i a d a j ą c e  w  p e ł n i  ż v w o t  
n y m  i n t e r e s o m  n a ro d o w y m  N i e m  
ców.

P r o p o z y c j e  r z ą d u  Z S R R  r m j ą  
w t e l k ą  d o n i o s ł o ś ć  h i s t o r y c z n ą .  T o ­
r u j ą  o n e  p o k o j o w ą  d r o q e  d o  t a k i c h  
N i e m i e c ^ ,  k t ó i e  r o z w - j a ć  s i ę  
b ę d ą  j a k o  j e d n o l i t e ,  n i e z a ­
w i s ł e ,  d e m o k r a t y c z n e  i p o k ó j  m i ł u ­
j ą c e  p a ń s t w o ,  k t ó r e q o  h a n d e l  i g o s ­
p o d a r k a  p o k o j o w a  w o l n e  b ę d ą  o d  

(D okończenie na str. 2 -e j)

\ i /  OD PO W IED ZI na apel P A F  A W A G -u  załoga b u d o w y kop a l- 
™  ni „Wesoła IV1 podjęła liczne zobow iązania p rodukcyjne , 

k tó rych  łączna w artość w ynosi ponad 615.000 zł. P odjęte zobow ią­
zania w  znacznym  stopn iu  p rzyczyn ią  się do przed term inow ego  u-  
ruchom ienia  kopalni, k tóra  p ie rw szy  urobek  na ska lę  p rzem ysłow ą  
da jeszcze w  ciągu b.r.
Na zdjęciu: B rygadzista  b rygady ścianow ej w y ko n u ją ce j 135 proc. 
n o rm y Jan R ozinus V)raz z A u g u sty n e m  F iszerem  w ierci o tw ory  
strzeln icze w  kam ieniu . CAF  — fot. K ondracki

Stanowczy protest Rządu RP
p rze c iw ko  b e zp ra w n e m u  za t rzym yw aniu

dzieci polskich za granicą
przez władze amerykańskie

r j  NIA 15 m arca  b.r. M in isterstw  o S praw  Z agran icznych  przesiało 
am basadzie  S tanów  Z jednoczonych notę w sp raw ie  dzieci po l­

skich, porw anych i w yw iezionych z k ra ju  przez h itlerow skiego  o k u ­
pan ta, k tó re  mimo, że sześć la t up ły n ę ło  od zakończenia dzia łań  w o­
jennych , nadal bezpraw nie za trzy m y w an e  są  w am ery k ań sk ie j s t r e ­
fie Niemiec, w S tanach  Z jednoczonych lub  w innych  k ra jach  zam or­
skich.

Z w y c ię z c y
literackiego konkursu 
przedolimpijskiego
\ A /  D N I U  15 b m  j u r y  l i t e r a c k i e g o  
”  k o n k u r s u  p r z e d o l i m p i j s k i e g o ,  

p o d  p r z e w o d n i c t w e m  s e k r e t a r z a  g e ­
n e r a l n e g o  Z w .  L t e r a t ó w  P o l s k i c h  
J e r z e g o  P u t r a m e n t a ,  p o  r o z p a t r z e n i u  
123  n a d e s ł a n y c h  u t w o r ó w  z  d z i a ł u  
e p i k i ,  d r a m a t u ,  1 r y k i  i t d . ,  p o s t a ­
n o w i ł o  n i e  p r z y z n a w a ć  p i e r w s z e j  
i  d r u g  e j  n a g r o d y ,  n a t o m i a s t  p r z y ­
z n a ć :

W  d z i a l e  p r o z y  —  3 - c i ą  n a g r o d ę  
M a r i a n o w i  P r o m i ń s k i e m u  z a  d w a  
o p o w i a d a n i a  p t . :  „ D r u g ą  p r o s z ę ” i 
„ B  e r z  r ę k a w i c e "  z  t o m u  „ O p o w i e ­
ś c i  s p o r t o w e " .

W  d z i a l e  p o e z j i  p r z y z n a n o  3 - c i ą  
n a g r o d ę  A l e k s a n d r o w i  R y m k i e w i ­

c z o w i  z a  u t w ó r  „ N i e z b r o j n i  z w y -  
" c . ę z c y "  i J e r z e m u  K i e r s t o w i  z a  

u t w ó r  „ H e r a k l e s  z a w s z e  z w y c i ę ­
s k i " .

P o z a  t y m  j u r y  w y r ó ż n i ł o :  u t w ó r  
p o e t y c k i  p t . :  . . E m i l o w i  Z a t o p k o w i
n a  O l i m p i a d ę '  J e r z e g o  H o r d y ń s k i e i  
g o  o r a z  u t w ó r  „ N a s i  c h ł o p c y  n a  
b o i s k u "  M a r i a n a  Z a l u c k i e g o  i  K a r o ­
l a  S z p a l s k f e g o .

Przywódcy bandy 
chu liganów
skazani

na wielcletne wiezienie
^  N I A  15 b m  S ą d  W o j e w ó d z k i  

d l a  m .  s t .  W a r s z a w y  n a  s e s j i  
w y j a z d o w e j  w  P u s t e l n i k u  r o z p a ­
t r z y ł  w  t r y b i e  d o r a ź n y m  s p r a w ę  
s z a j k i  c h u l i g a n ó w ,  k t ó r z y  w y w o ł a l i  
a w a n t u r ę  n a  s t a c j i  k o l e j o w e j  w  Z ą b  
k a c h  i p o b i l i  j e d n e g o  z p a s a ż e r ó w ,  
a  d r u g i e g o  w e p c h n ę l i  p o d  j a d ą c y  
p o c i ą g ,  w s k u t e k  c z e g o  k o ł a  z m i a ż ­
d ż y ł y  n i e s z c z ę ś l i w e m u  p r a w ą  r ę k ę  
i n o g ę .

P o  n a r a d z i e  S ą d  W o j e w ó d z k i  d l a  
m i a s t a  W a r s z a w y  w y d a ł  w y r o k  s k a  
ż u j ą c y  Z y g m u n t a  H e t m a n a  i  B o g ­
d a n a  O s i ń s k i e g o  n a  k a r ę  d o ż y w o t ­
n i e g o  w i ę z i e n i a ,  a  o s k .  W ł a d y s ł a w a  
M o d z e l e w s k i e g o  n a  k a r ę  12 l a t  w i ę  
z i e n i a .

Przemówienie 
seferelarza KC PZPR
Edwarda Ochaba
zainaugurowało

Ogólnokrajową 
Haradę Fitaową
\ A I D N I U  15 bm, w sa l; R a d y  P ań -  

. s i w a  n a s t ą p i ł o  o t w a r c i e  d w u -  
cJjwowe) n g ó ln o a -a  r o d o w e j  n a r a d y ,  
p o ś w i ę c o n e j  z a g a d n i e n i o m  tw ó r c z o -  
ści  f i l m o w e j .  N a r a d a  z g r o m a d z i ł a  
ok .  250 p r z e d s t a w i c i e l i  ś w i a t a  fi l ­
m o w e g o  o r a z  l i t e r a t ó w  1 a r t y s t ó w  
z w i ą z a n y c h  z f ir nem .

O b r a d y  z a g a i ł  p r e z e s  C e n t r a l n e g o  
U r z ę d u  K i n e m a t o g r a f i i  inż , S. A l ­
b r e c h t ,  z a p r a s z a j ą c  na  p r z e w o d n i ­
c z ą c e g o  w i c e m i n i s t r a  W .  S o k o r -  
s k e g o .

P o  p o w o ł a n i u  p r e z y d i u m  z j a z d u ,  
z a b r a ł  g ło s  s e k r e t a r z  K C PZPR E. 
O c h a b .  ( S t r e s z c z e n i e  p r z e m ó w i e n i a  
s e k r e t a r z a  K C  P ZPR  E. O c h a b a  p o ­
d a m y  w  n a s t ę p n y m  n u m e r z e ) .

R e f e r a t  p r o g r a m o w y  w y g ł o s i ł  
p r e z e s  C U K  inż . S. A l b r e c h t .

Po  r e f e r a c i e  r o z p o c z ę ł a  s i ę  o ż y ­
w io n a  d y s k u s j a .

O b r a d y  t r w a j ą :

N a r a d ę  w  s a l i  R a d y  P a ń s t w a  p o ­
p r z e d z i ł  w  d n i u  14 b m .  p o k a z  n o w e ­
g o  f i lm u  f a b u l a r n e g o  p r o d u k c j i  p o l ­
s k i e j  p t. :  . M ł o d o ś ć  C h o p i n a " .

W  d n iu  15 bm , w y ś w i e t l a n o  d la  
u c z e s t n i k ó w  n a r a d y  n o w y  p o ls k i  
film f a b u l a r n y  „G r o m a d a "  o r a z  fil­
m y  k r ó t k o m e t r a ż o w e  ,,C z ę s t o c h o w a  
( p o ś w i ę c o n y  h u c i e  „ C z ę s t o c h o w a " )  i 
,,B a j k a  w  U r s u s i e " ,  u k a z u j ą c y  s f il ­
m o w a n e  w y k o n a n i e  p r z e z  o r k i e s t r ę  
F i l h a r m o n i i  W a r s z a w s k i e j  n a  t e r e ­
n ie  z a k ł a d ó w  U r s u s a  — u w e r t u r y  
,,B a j k a "  M o n iu s z k i .

l i /  szko łach  radzieckich  k ła ­
dzie się d u ty  nacisk na  

w ych o w a n ie  fizyc zn e . S zk o ły  
posiadają w łasny płace sporto ­
w e, ćw iczen ia  fizyc ze  prow adzą  
dośw iadczeni p ed a g cd 'y . U cz­
n iow ie  s ta rszych  klas n ie je-  
dn  ikro tn ie  pode jm u ją  zobo­
w iązan ia  udzie len ia  p oczą tko ­
w y c h  w ska zó w ek  w  pew ne) 
gałęzi sportu  uczn iom  n iższych  
kłas. — Na zd jęciu : U czeń 11 
kla sy  szko ły  Nr 19 in s tru u je  
p rzysz łych  narciarzy z V klasy.

FO T  — CAF.

| S j  AUCZYCIELE, młodzież i 
kom itet rodzicielski szko­

ły w Konopnicy, w pow. lu­
belskim, w ysłali do Prezyden­
ta  R. P. list, w którym  czyta­
my:

Drogi i kochany O byw atelu 
Prezydencie!

Z bliżj się 60 rocznica Two­
ich urodzin.

Z okazji te j — my — grono 
nauczycielskie, młodzież i ko­
m itet rodzicielski szkoły w 
Konopnicy, pow. lubelski, śle­
my Ci, kochany Prezydencie, 
nasze najgorętsze, z głębi se r­
ca płynące życzenia długich 
la t życia i dalszej owocne] 
pracy dla pom yślnego rozwo­
ju naszej lu d o w ej Ojczyzny, 
dla szczęścia całego narodu. 
Jesteśm y dumni, że uczymy 
się na ziemi lubelskiej, z k tó ­
rej Ty pochodzisz.

(Dokończenie na str. 2-ej)

Sv lu  e tb i  w r o c ł a w s k i e

Teczhę shórzona, cbrus
i  i v i . d e  c e n n y c h  n n o r ń r f

zdobędę
uczestnicy konkursu
„ W y ió ż r a y  wżerową 
obsługę sklepu PSS"

A  MBICJĄ handlu uspołecznione- 
/ ' g o  jest spraw ne zaopatryw anie 

k lientów  we w szystkie artyku ły  
życia codziennego. W  tym  celu 
kładzie się duży nacisk n a  w ycho­
w anie nowego typu ekspedienta, 
św iadom ego roli i zadania, jak ie­
mu służy dzisiejszy handel, ekspe­
dienta, obsługującego klientów  
szybko, uprzejm ie i uczciwie.

Jedną z form w ychow aw czych 
jest um ieszczanie w prasie  wzmia­
nek o pracy ekspedienta  i w za­
leżności od tego, czy dobrze speł­
nia sw e obow iązki czy źle, chw ali­
my lub ganim y jego stosunek do 
kupującego.

W D N IU  d z is ie js z y m  ro z p o c z y n a ­
m y  k o n k u r s  p t. „ W y ró ż n ia m y  

w z o ro w ą  o b s łu g ą  s k le p u  P S S” , k tó ­
ry p rz y  p o m o c y  C z y te ln ik ó w  p o zw o - 

(D okończenie• na str. 2-ej)

Miody majster
z Pafawagu

Stanisław Chmiel
w z o re m
dla swych towarzyszy

j /  ilka  m iesięcy  tem u , robo tn i-  
kó w  sto larn i w  P afaw agu  

obiegła w iadom ość: C hm ielą  m ia ­
now ano  m a js tre m  p ro d u k cy jn e j  
bryg a d y  Z M P -o w sk ie j!  K oledzy  
gra tu low ali S ta szko w i.

K J  O T A  s t w i e r d z a ,  ż e  w ł a d z e  a -  
'  m e r y k a ń s k i e  o d  c h w i l i  z a k o ń  

c z e n i a  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  s y s t e m a ­
t y c z n i e  u t r u d n i a ł y  i u n i e m o ż l i w i a ł y  
r e p a t r i a c j ę  d z i e c i  p o l s k i c h .  R ó w n o ­
c z e ś n i e  b e z  p r z e s z k ó d  w y w o ż o n o  
d z i e c i  p o l s k i e  d o  k r a j ó w  t r z e c i c h .

W ł a d z e  p o l s k i e  b e z u s t a n n i e ,  l e c z  
n i e s t e t y  b e z s k u t e c z n i e ,  z w r a c a ł y  u -  
w a g ę  w ł a d z  a m e r y k a ń s k i c h  n a  b e z  
p r a w n y  c h a r a k t e r  t e j  d z i a ł a l n o ś c i .  
W y s t a r c z y  p r z y p o m n i e ć  z ł o ż o n e  w  
t e j  s p r a w i e  n o t y  P o l s k i e j  M i s j i  
W o j s k o w e j  z 19 l i s t o p a d a  1 9 4 7  r . ,  
11 g r u d n i a  194 7  r „  7  g r u d n i a  1 948  
r .  i 1 k w i e t n i a  1949 r .

P ró b ą  u legalizow ania b ezp raw ­
nych dzia łań  w ładz a m e ry k a ń ­
skich  i dow odem  całkow itego 
zlekcew ażenia p raw  pań stw a  i 
obyw ateli polskich do odzyska­
nia  zrabow anych  dzieci było w y ­
dan ie  ustaw y nr. 11 o pub likow a­
nej w „O fficiel G azette" n r. 39 z 
1951 r., k tó ra  u stan aw ia  sp e c ja l­
ne sądy i tym  am ery k ań sk im  są ­
dom d a je  „praw o" decydow ania 
o losie dzieci polskich. Ju ż  do ­
tychczasow a p rak ty k a  sądów  a -  
m erykańsk ich  działających  na 
podstaw ie ustaw y  nr. 11 w y k a­
zu je  w yraźn ie , że k ie ru ją  się one 
w sw ych decyzjach  w rogością 
polityczną w obec Polski, a nie 
praw em  i bezstronnością oraz, że 
ich zadaniem  je s t pozorne legali­
zow anie p rak ty k i w yw ożenia dzie 

(D okończenie na str. 2-ej)

W  3 0  rocznicę pow stania
Komunistycznego Związku Młodzieży Polskiej

0 § M f  b i * k p  k t m

RUTKOWSKI W. ffiBUBR KMEWSKI
Bmstrzei&ni -w sieyp&M IWM r, jr sądił warszawskiego

— No, chłopie, zasłużyłeś sobie 
na aw ans — m ów ili.

T a k , to praw da. M łody stolarz, 
S ta n is ła w  C hm iel, jest w zorem  dla  
sw ych  to w arzyszy . Pięć razy w p i­
sy w a n o  jego nazw isko  na  z a szczy t- . 
ną  tablicę p rzodow ników  pracy. 
C hm iel jest p ie rw szy  nie  ty lko 
p rzy  w arsztacie. A k ty w n y  ZM P- 
ow iec, należący do organizacji od 
1948 roku , w yróżn ia  się w pracy  
społecznej.

*

l i ł  B iskup icach  w K rakow skim
”  m ieszka ła  przew ażn ie  b iedo­

ta. K to  m ia ł jakąś kro w m ę, m u ­
siał płacić d ziedzicow i za paszę. 
O jciec C hm ielą b y ł n a jem n ym  ro­
b o tn ik iem  w e dw orze. S ta szek  m a ­
jąc 6 lat zaczął ju ż  pracować. 
W spólnie z ko legam i pasał d w o r­
skie bydło  Ja ko  zapłatę o trzym ał 
raz d ziu raw e bu ty .

— W B iskupicach  nie było  szk o ­
ły  — m ów ił C hm iel — C hciałem  
się uczyć Zacząłem  chodzić w te d y  
do szko ły  zn a jdu jące j się w  s ą ­
siedn ie j w si w  odległości 7 km .

*
P orów nując to co przem inęło  na  

zaw sze, z ty m  co dzie je  się dziś 
w  naszej O jczyźn ie  ZM P -ow iec  
C hm iel z dum ą  i radością s tw ie r ­
dza: — Teraz to dopiero życie.

Przed 10-ma dn iam i Z M P -ow iec  
Sta n isła w  C hm iel napisał serdeczny  
li st do P rezyden ta  Bolesław a B ie ­
ruta. W im ien iu  b rypady m łodzie­
żo w e j i sw o im  p rzyrzek ł praco­
w ać łepiej i w y d a jn ie j dla dobra  

L u d o w ej O jczyzny . (Kuż>C A F  — ze  zb iorów  W ydz. H ist. P artii K C  P ZP R
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Izba Ludowa NRD
d z ię k u je
Generalissimusowi
Stalinowi

(D okończenie  ze  str .  I-e j)

w szelk ich  tam ujących  ich rozwój 
barier, N iem iec, k tó re p ragną w spół­
żyć w  pokoju  ze w szystkim i n aroda­
mi.

Swym: propozycjam i rząd ZSRR 
obudzi! nadzieje w sercach m ilio­
nów  N iem ców  i otw orzy! przed ca­
łym  naszym  narodem  perspek tyw ą 
blisk iej szczęśliw ej przyszłości.

Izba Ludowa N iem ieckiej Repu­
b lik i D em okratycznej zdaje  sobie 
sp raw ę z w ielkiej odpow iedzialnoś­
ci, k tó ra  spoczyw a na  narodzie n ie­
m ieckim  w w alce o utrzym anie po­
koju .

Izba Ludowa w ezw ała naród n ie ­
m iecki aby poparł arktywnie p ropo­
zycje  rządu radzieckiego i w ytężył 
w szystk ie  sw e siły  do w alki o je d ­
nolite, dem okratyczne i m iłujące 
pokój N iem cy.

W EZW ANIE DO BUNDESTAGU 
I WSPÓLNE OŚWIADCZENIE 

WSZYSTKICH FRAKCJI
? IZBY LUDOWEJ

T ZBA LUDOWA postanow iła jed-
* nom yślnie skierow ać do Bun­

des tag u  rezolucję, w zyw ającą go, 
a b y  ze sw ej s trony  w yraził w olę jak  
najrych le jszego  zaw arcia trak ta tu  
pokojow ego  na podstaw ie propozy­
c ji radzieckich.

W e w spólnie w ydanym  ośw iad­
czeniu w szystkie frakcje Izby Ludo­
w ej w ita ją  z głęboką w dzięcznością 
p ro jek t rządu radzieckiego w sp ra­
w ie  trak ta tu  pokojow ego z Niem­
cami i dom agają się aby S tany Z jed­
noczone, W . Brytania i F rancja w y­
raziły  zgodę n a  radziecki p ro jek t 
trak ta tu  pokojow ego.
1VJA110D niem iecki —  czytam y 
■l ^  w e w spólnym  ośw iadczeniu 
w szystkich frakcji Izby Ludowej — 
chce nareszcie w ydostać się  z obec­
nej ponurej sy tuacji, w k tóre j poz­
baw iony je s t trak ta tu  pokojow ego! 
N aród niem iecki pragnie, w  in tere­
sie bezpieczeństw a sw ych sąsiadów  
1 w in teresie  pokoju  europejskiego, 
a ta k ie  w imię sw ego w łasnego 
szczęścia i dobrobytu, doczekać się 
nareszcie zaw arcia trak ta tu  pokojo­
wego z jednolitym i, dem okratyczny­
mi, niezaw isłym i i m iłującym i po­
kój Niemcami! D ajcie nam  n aresz­
cie przysługu jące nam  praw o — po­
kój!

Uwaga!
uczestnicy
konkursu pt.
„Wyróżniamy 
wzorową obsługę 
skfepu PSS"

(D okończenie ze str. 1-ej)
11 nam  w y sz u k a ć  n a j le p sz y  zesp ó ł.

K onkurs n asz  trw ać b ęd z ie  do 31 
m arca br.

C z y te ln ic y , ty p u ją cy  n a jle p sz ą  ob ­
s łu g ę  sk lep u  PSS o d p o w ia d a ją  na n a­
s tę p u ją c e  p y ta n ia :

K U P O N
1. D o k tó r eg o  sk lep u  PSS n a jc h ę t­

n ie j  przych od zę?

N r  s k lep u   A d re s  ......... .......... .......

2. W  k tó ry m  s k le p ie  n a j le p ie j  m n ie  
o b s łu g u ją

N r s k lep u   A d re s   ......... .............

3. K tóry e k sp e d ien t Jest n aju p rzej­
m ie jsz y  i n a jszy b cie j  o b s łu g u je

N r s k le p u ...............  n a z w isk o  i Im ię e k s­

p ed ien ta  ...............................  «...

N a z w isk o  i a d res b io r ą ce g o  u dzia ł w  

k o n k u r sie  ................................................................

Rok 1951 przyniósł dalszy

imponujący rozkwit literatury 
i sztuki narodów ZSRR

S Ł O W O  P O L S K I E

Stanowczy protest Rządu BP
przeciwko bezprownemu zatrz\m\wcniu 

dzieci polskich za granicą

3 0 0  pisarzy, k o m p o zy to ró w , 
m alarzy, a k to ró w , film o w có w  
i a rc h ite k tó w  o trzym a ło  
N a g ro d y  S ta linow skie

Moskwa.
|>  SASA radziecka opublikowała dokończenie uchwały Rady Minl- 
•  strów ZSRR w sprawie przyznania Nagród Stalinowskich za rok 

1951. W dziale literatury i sztuki przyznano ponad 100 nagród w w y­
sokości od 100 tys. do 20 tys. rubli. Zaszczytne tytuły laureatów Na­
gród Stalinowskich przyznaną ponad 300 pisarzom, kompozytorom, 
malarzom, aktorom, illmowcom i architektom.

3 .2 1 3  z a k ła d ó w  
p rac y
podjęło zobowiązania 
dla uczczenia
60 rocznicy urodzin

B. Bieruta
(D okończenie ze  str . 1-ej)

prac i w ysiłków  w  odbudow ie 
dzielnicy starom iejskiej.

I my, p racow nicy Z8MW-3 
„KAM”, zatrudnieni przy budow ie 
1 rekonstrukcji zabytków  naszej 
arch itek tu ry , pragnąc dać w yraz 
g łębokiego przyw iązania do 
Tw ojej osoby, składam y w darze 
O jczyźnie Ludowe] Jeszcze bar­
dziej ofiarną codzienną pracę. 
Zobow iązania robotników  ZBMW- 

3 „KAM " przyniosą k rajow i dodat­
kowo 107.904 roboczogodziny. Dzię­
ki nim  cały  szereg zabytkow ych 
budynków  na S tarym  M ieście zosta- 
lie w cześniej oddanych do użytku.

W raz z now ym i zobow iązaniam i 
coraz liczniej nap ływ ają  m eldunki 
o pom yślnym  realizow aniu zobow ią­
zań p od ję tych  przez poszczególne 
zakłady p racy  dla uczczenia 60-rocz- 
nicy urodzin P rezydenta B ieruta o- 
raz Św ięta 1 M aja.

ź  K R A J U

C iekaw e wypowiedzi, nadesłane 
w raz z kuponem , będziem y za­
mieszczać na  łam ach naszego p is­
ma.

Dla osób, k tó re  w ybiorą najlep ­
szy personel sklepow y, przew idzia­
ne są następu jące  nagrody: tecz­
ka skórzana, obrus, serw is do ka­
wy, koszula m ęska, szalik, ręk a­
w iczki skórzane, skarpetk i, kom picl 
m ydła toaletow ego, flakon wody 
kolońskiej, bom bonierka oraz 15 
w artościow ych książek w spółczes­
nych.

®  Kierow ca K atow ickiego Przem y­
słow ego Z jednoczenia B udow lane­
go z bazy transportow ej w Sos­
nowcu, Kazim ierz Gałkowski, prze­
jechał na  3,5-tonowej ciężarów ce 
polskiej produkcji „Star 20" sto ty ­
sięcy km bez kapitalnego remontu. 
9  W K atow icach  1 K ielcach  o d ­
by ły  się w ojew ódzkie z jazdy  T o ­
w arzy stw a  P rz y jaźn i P o lsk o -R a­
dzieckiej, w  k tó ry ch  uczestn iczyli 
n a jak ty w n ie js i członkow ie o rg a n i­
zacji m iast, g rom ad  i gm in. 
d  S ta ran iem  k o m ite tu  w sp ó łp ra ­
cy k u ltu ra ln e j z zag ran icą  o d b ę ­
dzie się w  najb liższych  d n iach  w 
sa lach  Z achęty  w  W arszaw ie o - 
tw arc ie  w y sta w y  w spółczesnej 
p las ty k i fran cu sk ie j.
@  W siedzib ie now oo tw artego  I n ­
sty tu tu  Polsko-R adzieck iego  w  
W arszaw ie p rzy  ul. Foksal 10 czyn ­
n a  jes t b ib lio teka  licząca w  chw ili 
obecnej ponad  31 tys. tom ów  o raz  
około 4 tys. roczników  czasopism .

BOGDAN BRZEZIŃSKI

Fraszki
•  TRAGEDIA JAROSZA

Wuj Bazyli Jest jaroszem.
Cóż to szkodzi? Bardzo proszę!

Wuj Bazyli co dzień w isi 
przy głośniku... psss! Bibisi!!!

I tragedia stąd wynika, 
że choć jarosz — kaczki łyka!

NA CHURCHILLA

Byłby tytan, jak ta lala, 
ale Tritman nie pozwala!

AM ERYKAŃSCY HOKEIŚCI

Mrucząo slogan: „Sport, to zdrowie" 
przeciwnika bęc! po głowie...
My sądzimy zaś, panowie, 
że bez pogotowia — zdrowiej!

NA PEWNEGO KIEROWNIKA

Gość nie znosi kum oterstwa.
W ięc mu chwała! Więc mu cześć! 
Tere fere... on nie znosi, 
choć je kain  całkiem  znieść!

W  DZIALE PROZY Nagrody Sta­
linowskie przyznano 21 autorom 
Nagrody pierwszego stopnia w  w y­
sokości 100 tys. rubli otrzymali- 
Stiepan Złobin za powieść pt. „Stie- 
pan Razin" i V ilis Lacis za powieść 
p t „Ku nowemu brzegowi".

Wśród innych dtieł prozy odzna­
czonych Nagrodą Stalinowską znaj­
duje się m. in trylogia W andy W a­
silew skiej p t  „Pieśń nad wodami", 
poświęcona historii narodu polskie­
go, budowie nowej, demokratycz­
nej Polski.

W  DZIALE POEZJI N agrody S ta­
linow skie przyznano grupie poetów  
radzieckich. N agrodę pierwszego 
stopnia w  w ysokości 100 tys. rubli 
otrzym a! M ikołaj T ichonow  za 
w iersze „Dwa strum ienie" i „N a 
II Św iatow ym  K ongresie Pokoju".

W DZIALE DRAMATURGII od­
znaczono N agrodą S talinow ską d ra­
m aturga uzbeckiego — A bdulle Kah- 
hana za sztukę pośw ięconą życiu 
kołchoźników  pt. „Na now ej ziemi" 
oraz Paw ia M iliarew skiego za sztu­
kę pt. „Przed burzą" pośw ięconą h i­
storycznym  w ydarzeniom  1912 ro­
ku — pow staniu robotników  w "Sy­
berii na  teren ie  kopalni z ło ta nad 
Leną.

Nagrody Stalinowskie przyznano 
również grupie pisarzy i dramatur­
gów zagranicznych, w te| liczbie pi­
sarce chińskiej Din L.n za powieść  
pt. „Słońce nad rzeką Sangan', pisa­
rzowi chińskiemu Czou Ll-bo za po­
w ieść p t  „Huragan", pisarzowi 
francuskiemu Andre Stil'owl za po­
wieść pt. „Pierwszy c ios', pisarzom 
węgierskim — Tamasowl Acel za 
powieść „W cieniu wolności" i San­
dorowi N agy za opowiadanie pt. 
„Pogodzenie” oraz dramaturgom 
chińskim He Czin -czl 1 Din-ni za 
sztukę pt. „Dziewczyna o siwych  
włosach".

W DZIALE SZTUKI FILMOWEJ
N agrody Stalinow skie przyznano fil­
mom — „Taras Szew czenko”, „Ka­
w aler Z łotej Gwiazdy", „Górnicy 
donieccy", „Św iatio w K oordii" oraz 
„W  dni pokoju" jak również kilku 
filmom d o k u m en tarnyn .

W DZIALE MUZYKI w śród kom ­
pozytorów  radzieckich, k tórzy  o- 
trzym ali N agrody Stalinow skie 
znajdu ją  się — Dym itr Szostako­
wicz, au tor 10 pleśni chóralnych w y­
konyw anych z w ielkim  pow odze­
niem  przez liczne zespoły koncerto ­
we, kom pozytor estońsk i — Euge­
niusz Kapp — au to r opery  pt. „Piew­
ca w olności", za k tó rej w ystaw ie­
nie N agrodę S talinow ską przyznano 
rów nież Państw ow em u T eatrow i O- 
pery  Estońskiej SRR.

W DZIALE PIEŚNI I TAŃCA N a­
grody Stalinow skie pierw szego 
stopnia przyznano znanym  w ZSRR 
i daleko poza granicam i k ra ju  zes­
połom m uzycznym  — Państw ow e­
mu Rosyjskiem u Chórow i Ludowe­
mu im. P iątniskiego oraz Państw o­
w em u Zespołow i Tańca Ludowego 
ZSRR.

W DZIALE MALARSTWA N agro­
dą S talinow ską pierw szego stopnia 
w yróżniono obraz leningradzkiego 
m alarza — J j r i a  N ieprincew a pt. 
„O dpoczynek po w alce".

W  DZIALE RZEŹBY odznaczono 
m. in. N agrodam i Stalinowskim i 
tw órców  pom nik? ku czci w ielkiego 
pisarza rosyjskiego Gorkiego — 
W ierę M uchinę, N inę Zieleńską, 
Zinaidę Iw anow ą i Iw ana Szadra.

W DZIALE ARCHITEKTURY N a­
grodę S talinow ską drugiego stop­
n ia przyznano arch itek tow i — Ale- 
ksiejow i Sczusjew ow i oraz m ala­
rzowi — Paw łow i K orynow i za a r­
chitek turę stacji m etra m oskiew ­
skiego — „K om som olska - O kręż­
na".

W DZIALE SZTUKI TEATRAL­
NEJ odznaczono N agrodam i Stali­
now skim i ponad 100 osób. N agrodę 
pierw szego stopnia w w ysokości 100 
tys. rubli przyznano grupie ak to­
rów M oskiew skiego T eatru  A rtysty ­
cznego im. Gorkiego z a rty stą  ludo­
wym ZSRR — M ichałem  Kiedrowem 
na czele za w ystaw ien ie  sztuki Lwa 
T ołstoja pt. „O w oce ośw iecenia".

W  DZIALE SZTUKI OPEROWEJ 
I BALETOWEJ poza sztuką „Piew ­
ca w olności" N agrody S talinow skie 
przyznano m. in. zespołowi aktorów  
za w ystaw ienie opery „Rodzina Ta-

rasa” (o bohatersk iej w alce narodu 
radzieckiego przeciw ko najeźdźcom  
hitlerow skim ) w  M oskiew skim  T ea­
trze M uzycznym im. S tanisław skie­
go i N iem irowicza - Danczenki.

PRASA RADZIECKA 
O PRZYZNANIU 

NAGRÓD STALINOWSKICH 
W  DZIEDZINIE 

LITERATURY I SZTUKI

K OM ENTUJĄC przyznanie N a­
gród Stalinow skich za w ybitne 

osiągnięcia w dziedzinie lite ra tu ry  i 
sztuki dziennik „Izw iestia" stw ier­
dza, że radziecki u stró j socjalistycz­
ny stw orzył w szelkie w arunki dla 
rozkw itu kultury. Działalność licz­
nego, w ielonarodow ego oddziału 
pracow ników  frontu  kulturalnego 
otoczona je s t w Kraju Radzieckim 
opieką, szacunkiem  i poważaniem. 
Znam ienną cechą ubiegłego roku 
było w ysunięcie się w ielu now ych 
talentów , dalszy rozkw it lite ra tu ry  
i sztuki narodów  ZSRR. Radzieccy 
pisarze i działacze sztuki są ak tyw ­
nym i bojow nikam i o pokój. Dzieła 
Ich odzw ierciedlają szlachetne dąże­
nie narodów  ZSRR do pokojow ej 
w spółpracy z innym i narodam i.

przez w ładze
(D okończenie ze  str . 1-ej) 

d  polskich do Stanów Zjedno­
czonych i niedopuszczanie do ich 
powrotu do kraju ojczystego. 
A m basada w  odpow iedzi na  no tę  

M in is te rs tw a  S p ra w  Z agran icznych  
z dn ia  21 czerw ca 1951 r., p ro te s tu ­
jącą  przeciw  ustaw ie  n r. 11 p rzy ­
toczyła jed y n ie  w y k rę tn e  a rg u m e n ­
ty, k tó re  w  niczym  nie m ogą zm niej

Młodzież szkolna
z  K o n o p n ic y

wzywa wszystkie 
szkoły do zobowiązań

d la  uczczen ia
60 rocznicy urodzin

B. Bieruta
(D okończenie ze  s tr . 1-ej)

Im ię Tw oja n ierozerw alnie 
złączone Jest z długoletnią, o- 
fiarną, w ytrw ałą i bohaterską 
w alką polskiej k lasy  robotni­
czej o w yzw olenie społeczne
i narodow e. Sw oją w ytrw ałą I 
n ieugiętą pracą  dajesz nam 
w zór pokonyw ania trudności w 
budow aniu spraw iedliw ego i 
szczęśliw ego życia w odrodzo­
nej Ojczyźnie.

Pod k ierow nictw em  aw an­
gardy k lasy  robotnicze) — 
Polskiej Z jednorzonel Partii 
Robotniczej, które) Ty prze­
wodzisz, naród nasz w w ytę­
żonym tw órczym  w ysiłku, re­
alizując am bitne zadania Pla­
nu 6-letniego, buduje podsta­
w y now ego, spraw iedliw ego 
ustro ju .

Ty przewodzisz naszem u n a ­
rodow i w najpiękniejsze) 1 
najszczytniejsze) w alce, Jaką 
prow adziła kiedykolw iek ludz­
kość w w alce o pokój na ca­
łym  świecie.

Tobie, w ielkiem u P rzyjacie­
low i 1 O piekunow i dzieci i 
m łodzieży po lsk iej, zaw dzię­
czam y nieograniczone m ożli­
wości zdobyw ania wiedzy, 
przygotow yw ania się do pra­
cy dla dobra całego narodu, 
rozw ijanie uczuć miłości do 
nasze] ukochanej Ludowej O j­
czyzny.

W  dalszym  ciągu listu  g ro­
no nauczycielskie, młodzież i 
kom itet rodzicielski zaw iada­
m iają  Prezydenta R. P., że dla 
uczczenia 60 rocznicy Jego  u- 
rodzin pod ję li szereg zobo­
wiązań, m ających na ceiu 
w zm ożenie w ydajhości ich 
pracy i pom nożenie je j w yni­
ków. M. in. nauczyciele zo­
bow iązali się w celu zlikw i­
dow ania braków  w opanow a­
niu m ateriału  program ow ego 
przez słabych uczniów i zapo­
bieżenia drugoroczności udzie­
lić do końca roku szkolnego 
— dodatkow ych 600 godzin 
zajęć popołudniow ych orsz 
w spólnie z rodzicam i dążyć do 
osiągnięcia 100 proc. _ frekw en­
cji w szkole.

W  zakończeniu listu czyta­
my;

Podejm ując sw e skrom ne 
zobow iązania, zw racam y się 
do w szystkich szkól w Pol­
sce o podjęcie szerokich zo­
bow iązań dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin naszego u- 
kochanego O piekuna i n a j­
w iększego N auczyciela — 
Prezydenta Polski Ludowej 
Bolesława Bieruta.

N iech żyje w ielki P rzyja­
ciel m łodzieży Prezydent 
Bolesław Bierutl

Henryk Lukrec
ocśm ertnie odznaczony 
Oideiem
Odrodzenia Polski
JA K  JU Ż  donosiliśm y, w  dniu 

14 m arca  1952 r. zm arł w 
W arszaw ie  poseł H en ry k  L ukrec, 
w iceprzew odniczący R ady  N aczel­
nej S tro n n ic tw a  D em okratycznego, 
prezes ra d y  p rogram ow ej P o lsk ie­
go R adia , w yb itny  p u b licysta  i dzia 
łącz społeczny.

P re zy d en t R zeczypospolitej w 
u zn an iu  zasług  zm arłego  odznaczył 
go p o śm iertn ie  O rderem  O drodze­
nia P o lsk i I II  k lasy.

P ogrzeb  H en ry k a  L u k reca  odbę­
dzie się n a  kosz t pań stw a . N a cze­
le  k o m ite tu  pogrzebow ego, _ k tó ry  
ob ją ł p a tro n a t n ad  uroczystością po 
grzebow ą s ta n ą ł przew odniczący 
R ady N aczelnej S tron n ic tw a  D em o­
kra tycznego  — m in iste r J a n  R aba- 
now ski.

★
D nia  18 m arca  b r. (w torek) w  

gm achu  C entra lnego  K om itetu  
S tro n n ic tw a  D em okratycznego, ul. 
H ibnera  U , od godz. 10-tej zostanie 
w ystaw iona tru m n a  ze zw łokam i 
zm arłego, p rzy  k tó re j zaciągną w ar 
ty  honorow e p rzedstaw ic ie le  w ładz 
naczelnych stronn ic tw a, najb liżsi 
w spółpracow nicy  i koledzy H e n ry ­
k a  L ukreca .

O godz. 15.45 n as tąp i w yprow adzę 
n ie  zw łok na  w ojskow y cm entarz, 
gdzie odbędzie się uroczystość po­
grzebow a.

A

Niemal wszędzie
♦  maszyny przygo'o«ane
♦  ziarno doczyszczone
♦  Iw ironog ram y prac 

rpracowane
- oto wynik 
kontroli PGR-ów,
spółdz e!ni p io d u k c p y c ii 
j indywidualnych [ ospodrrsiw
w dniach gotowości

do wiosennej 
kampanii siewnej
\A /  DNIACH gotow ości do wiosen- 

ne j kam panii siew nej — 14 i 15 
m arca — z rad narodow ych w yru­
szyły kom isje kontrolne, aby spraw ­
dzić stan gotow ości indyw idualnych 
gospodarstw  chłopskich, spółdzielni 
produkcyjnych, PGR-ów i ośrodków 
m aszynow ych do rozpoczęcia prac 
polow ych w jak  najw cześniejszym  
term inie — kiedy ty lko  będzie moż­
na w yjść w pole Kontrola ta miała 
na celu również dopom ożenie rolni­
kom i pracow nikom  rolnictw a do u- 
sunięcia ew entualnych przeszkód i 
niedociągnięć w ich pracach.

K ontrola Państw ow ych Gospo 
darstw  Rolnych w ykazała, że są one 
przygotow ane do w yjścia w pole. 
M aszyny są przygotow ane, a z iar­
no siew ne dobrze doczyszczone.

Dobrze przygotow ane są również 
spółdzielnie produkcyjne. Państw o­
w e O środki M aszynowe, zaw ierają 
w dalszym  ciągu um owy na prace 
poi o we.

N ie wszędzie jednak  przygotow a­
nia do siew ów  przeprow adzane są 
należycie. Stw ierdzono np., że agro­
nom z POM K ołbudy po a . Gdański 
zbyt słabo zajął sie p rzygotow ania­
mi do kam panii w iosennej w spół­
dzielni p rodukcyjnej w Rąhieliczu i 
w skutek tego nie w yrem ontow ano 
tam dotychczas d»*’ó^h siewników.

W  gminie Lo^towire w tym sa- 
m ym pow iecie kontro la w ykazała 
że Gminna Kasa Spółdzielcza i ZSCh 
za późno dokonały rozdziału kredv- 
tów siew nych. Pierwsze kredytv  
siew ne chłopi tej gminy otrzymali 
dopiero 13 m arca. Prawie wcale i ie 
in teresow ały  się stanem  nr:ynoto- 
w ań w grom adach prezvdia rad n a ­
rodow ych w Pszczółkach i Miłosi- 
nie.

amerykańskfe
szyć odpow iedzialności rząd u  S ta ­
nów  Z jednoczonych w  tej_spra\v ie .

N ota M SZ stw ierdza, że w  szcze­
gólności n ie  odpow iada p raw dzie  
tw ierdzen ie  no ty  am basady , jak o ­
by  1300 dzieci rep a trio w a n y ch  do 
P o lsk i stanow iło  „p rzew aża jącą  
w iększość bezopiecznych dzieci, zna 
lezionych w  s tre fie  am ery k ań sk ie j 
przy  końcu d rug ie j w ojny  św ia to ­
w ej", poniew aż n a w e t s ta ty s ty k i 
„ In te rn a tio n a l T racing  Serv ice“ od­
noszące się do polskich dzieci za 
d ru g i k w a rta ł 1949 r. w ykazały , że 
ITS o trzym ał 14.514 w niosków  O 
znalezieniu  dzieci polskich, a  za­
ła tw ił jedyn ie  1293 spraw y.

N ota MSZ przy tacza nas tęp n ie  
cały  szereg k o n k re tn y ch  w ypadków  
odm ow y przez sąd am ery k ań sk i w y 
dan ia  dzieci polskich rodzicom  
w zględnie k rew n y m  m ieszkającym  
w  Polsce. ^

W zakończeniu noty czytamy:
Kząd polski podtrzymuje sw ój 

stanowczy protest przeciwko bez­
prawnemu zatrzymywaniu zagranicą 
dzieci polskich za aprobatą i czyn­
nym poparciem władz am erykań­
skich oraz domaga się um ożliw ie­
nia powrotu tych dzieci bez prze­
szkód do Polski.

Rząd polski domaga się uchyle­
nia przez rząd Stanów Zjednoczo­
nych ustaw y nr. 11, na podstawie 
której sądy am erykańskie podejmo 
w ały decyzje sprzeczne z interesa­
mi dzieci polskich, jak też w ykona­
nia ciążących na rządzie Stanów  
Zjednoczonych zobowiązań w  spra­
w ie repatriacji dzieci polskich z 
am erykańskiej strefy Niemiec.

Ś W I A T A
*  M in isterstw o  sp raw  zagranicz­

nych A lbańsk ie j R epublik i L udo­
w ej w ystosow ało  do rządu  jugo­
słow iańskiego no tę  protestacy.iną 
przeciw ko trzem  now ym  prow oka­
cjom  dokonanym  przez jugosłow iań 
skie  siły zb ro jne  wobec A lbańskiej 
R epublik i Ludow ej.

*  W T ran s jo rd an ii przed  parom a 
d n iam i aresz tow ano  w szystk ich  
członków  K om itetu  O brcny  Poko­
ju . A resztow ania dokonyw ane są 
przy pomocy w yw iadu  bryty jskiego.

*  W dniu  13 bm. rozpoczęły się w 
N eapolu  o b rady  p lenum  Z w iązku 
M łodzieży K om unistycznej Wioch.

*  R ząd b ry ty jsk i odm ów ił w iz 
na w jazd  do B ry tan ii uczonym  za­
g ranicznym . k tó rzy  m ieli w ziąć u -  
dział w  sesji rad y  v/ykonaw czej 
Ś w iatow ego Z w iązku P racow ników  
N auki w C am bridge, organ izacji na 
k tó re j czele stoi prof. Jo lio t -  C u­
r ie  i k tó ra  g ru p u je  postępow ych u - 
czonych z 14 k ra jów .

+  W H olandii A pel Św iatow ej Ra 
dy P okoju  o zaw arcie p ak tu  pokoju  
m iędzy pięciom a w ielk im i m ocar­
stw am i podpisany  został d o tych ­
czas przez 362.331 osób.

+  W p ierw szym  tygodniu  m arca 
b. r. obieg bankno tów  w e F ra n c ji 
w zrósł o b lisko  15 m iliardów  f ra n ­
ków  i na  dzień 6 m arca  osiągnął 
now y rek o rd : 1.895.635 m ilionów
franków .

★ Trum an zwrócił się z orędz'em  
do Kongresu, dom agając się przy­
znania w ram ach budżetu na rok 
1952/53 — 7,9 m '!iardów  dolarów 
na tzw. „pomoc" dla zagranicy, 
czyli na finansow anie agresyw nej 
polityki am erykańskiej w innych 
krajach.

★ Dowództwo naczelne K oreań­
skiej Armii Ludowej w kom unikacie 
ogłoszonym 15 m arca w Phenianie 
donosi, że na wszystkich frontach 
oddziały arm ii ludow ej w ścisłym 
wspó!dz:ałaniu z ochotnikam i chiń­
skimi prowadzą w dalszym  ciągu 
w alki z atakującym i wojskami nie­
przyjacielskim i.

★ Dnia 14 bm. pow rócił do Pragi 
z N iem ieckiej Republiki Dem okra­
tycznej p rezydent Czechosłow acji 
K lem ent G ottw ald i tow arzyszący 
mu członkow ie czechosłow ackiej 
delegacji rządowej.

B eiry k  Lukiec
pub licy sta

J b. d ługo le tn i prezes Zw. Zaw. 
3 D ziennikarzy  P olskich , w iceprze 
j w odniczący R ady  N aczelnej 
i S tro n n ic tw a  D em okratycznego 
j zm arł dn. 14 m arca  1952 roku.

D zienn ikarstw o  Polsk i L udo- 
j w ej trac i w  zm arłym  n ie s tru -  
| dzonego bo jow nika  o postęp, 
| św ie tnego publicystę , sz lachet- 
| nego człow ieka i kolegę.

ZARZĄD GŁÓW NY 
1 Stow . D ziennikarzy  Polskich



z jednego ha. C zterokro tn ie  zwięk­
szył się u rodzaj k a rto fli.

Kołchoz „C zerw ony P aździer­
n ik" posiada siedem  fa rm  hodow 
lanych, zelektryfikow ane w arsz ta  
ty  m echaniczne, kuźnię, m łockar­
nię, cegielnię, fab rykę krochm alu 
i m leczarnię. W artość m aszyn i na 
rzędzi, stanow iących w łasność ko! 
chozu, w ynosi przeszło 8 milionów 
rubli.
Rów nolegle z rozw ojem  gospodar 

ki kołchozowej w z ra s ta ją  dochody 
kołchoźników. .W  osta tn im  roku 
zw iększyły się one o dalsze 10 proc.

A  W U SA ?
|Vf A tle  sukctsów  i osiągnięć ra- 
l ’ dzieckiego ro ln ic tw a jaskraw o 
uwidocznia się coraz to  p o garsza ją  
ce się położenie rolników w krajach  

■ kap italistycznych .

N a  terenie łódzkich dzielnic  
robotniczych , gdzie przed w oj­
ną ludność gnieździła  się w  
drew nianych ruderach, pozba­
w ionych n a jp ry m ity w n ie jszych  
urządzeń higienicznych i . ku l­
tura lnych , pow sta ją  obecnie 
nowoczesne osiedla robotnicze.

(A rch . C A F ).
N a  zdjęciu  g ó rn y m : pożar  

B a łu t w  1937 r. spow odowany  
ciasnotą zabudow ań i  brakiem  
zabezpieczenia przeciw pożaro­
wego.

N a  zdjęciu  obok wybudowane 
ostatnio osiedle dom ków w ie­
lorodzinnych, im . J . l.a rc h le w  
skiego dla robotników  łódz­
kich  zakładów  przem ysłow ych.

(C A F  fo t. S z a r f  harc).

I . . . . . . .  ■

W e wszystkich zakładach musimy ujpróujadzić

RYTMICZNE TEMPO
stałej i nieprzerwanej realizacji planu

Aby ntrzymać „równy krok" 
nslsży doprowadzi^ piata 
do każdego robotnika 
do najniższego stanowiska

SŁOW O PO L SK IE

R OK 1951, ja k  i w szystk ie  in n e  la ta  n aszej gospodarki p lanow ej, da ł 
polskiem u przem ysłow i now e w ytyczne i pow iększył k rą g  jego 

dośw iadczeń. W ykazał, że b agate lizow ane początkow o zan ied b an ia  u r a ­
s ta ją  n iek iedy  w  to k u  rea lizac ji p lan u  do rozm iarów  pow ażnych, h a ­
m ujących  no rm aln y  bieg p rodukcji.

W O G R O M N EJ w iększości w y ­
p ad k ó w  przyczyną „zaw ale­

n ia"  p la n u  1851 r. przez n iek tó ­
re  p rzedsięb io rstw a  b y ł np. zły sty l 
p ra c y  zakładów , a  w  szczególności 
b ra k  tro sk i o doprow adzen ie  p iano  
w ych  zad ań  fab ry k i do najn iższych  
stan o w isk  p racy , do robo tn ika . 
Czymże bow iem  in n y m  ob jaśn ić , że 
p racu jące  w  ty ch  sam ych  w a ru n ­
k ach  kopaln ie  w ęg la  „M ortim or" i 
„ Jan in a"  osiągnęły  zgoła różne  w y­
n ik i p rodukcji?  „M ortim er" p la n  n a  
1951 r. w ykonał, „ Ja n in a "  zaś za ­
w iodła.

T en  sam  obraz  w idzim y w  Z ak ła ­
dach P rzem y słu  B aw ełn ianego  im . 
D zierżyńskiego i w  PZB  im . M a r­
chlew skiego. W pierw sze j fab ryce  
p lan  doprow adzono do załogi bezpo 
średnio. D latego u d erza  tu  ogólny 
s ta n  m obilizacji i u św iadom ien ia  ro 
botn ików . S p ra w ą  rea lizac ji p lan u  
in te re su je  się ca ła  załoga. W zapale  
o garn ia jący m  robo tn ików  leży  p rz y  
czyna szerokiego rozw oju  w spółza­
w odnictw a pracy . O siągnęło ono 
szczytow y n iem al poziom, o b e jm u ­
jąc  w  p rzędzaln i średn iop rzędnej 
98,5 proc. ogółu robo tn ików , w  przę 
dzaln i odpadkow ej — 99,2 proc-
w tk a ln i — 96,7 proc.

Im ponu jącym  p rzejaw em  po­
w szechnej m obilizacji w  zak ładach  
im . D zierżyńskiego je s t rów nież 
ru ch  n o w ato rstw a  w  m etodach  p ra ­
cy. B rygady  „najw yższej jakości", 
zorganizow ane z in ic ja ty w y  ZM P 
p rzed  trzem a m iesiącam i, o siągają  
już  106 proc. norm y, dochodząc do 
G1 proc. p rod u k c ji tzw . „prim y" — 
przy  zap lanow anych  ty lko  57 proc.

Emil Kirotki|

Łowcy skalpów
H e k to r  u n iw e r s y t e tu  w  m ie ś c ie  T a m  

p a  ( s ta n  F lo ry d a  U. S . A .) d r  N e n s  
, o ś w ia d c z y ! :  . . . „ s ą d z ę ,  ż e  w in n iśm y

p o c z y n ić  to ta ln e  p rz y g o to w a n ia  (do  
| w o jn y )  w  o p a rc iu  o  p r a w a  d ż u n g li .  
' K a ż d y  z  n a s  m u s i  s ię  n a u c z y ć  s z tu k i  

z a b i ja n ia . . .  A k c e p tu ję  c a łk o w ic ie  w o j 
Xlę b a k te r io lo g ic z n ą ,  u ż y c ie  g a z ó w , 

bomb a to m o w y c h  i  w o d o r o w y c h " ,  
AŁY M ain Reed n ie  w a r t pensa, 

J Łowcy skalpów  od M ain R eeda 
N a n au k ę  m arsz  do Nensa,
(M iasto T am pa, s ta n  F loryda). 
N ens p ie rw o tn ą  ska lpow an ia  
W zniósł m etodę do godności 
T em atu  do nauczan ia  
Z  k a ted ry  „ rek to rsk ie j m ości"!
Co tam  M ain  Keed! P ro fan ,

dziecko,
M ainridow skicJ dziecinady 
W róg, profesor ten z zapiecka, 
„U czony" n ie  od parady!
Ł uk i?  S trzały? To zabaw ka, 
R ekw izy t przedpotopow y.
N ie m iejsce d la  tom ah aw k a  
Tuż przy bom bie w odorow ej!
N iech dzikus, odziany skórą,
M iota s trza ły  w sercu  p rerii, 
D októr Nens zna się z k u ltu rą  
(I z k u ltu ra m i bak te ry j).
W szelkie sposoby m orderstw a, 
O krucieństw a i ohydy 
Z na ten dok tó r Iudożerstw a, 
„ K u ltu ra ln e j"  m istrz  F lorydy!
A że m a n a  sw e usługi 
R adary  i m ikroskopy,
R ad  by w ięc w  czasie n ied ług im  
S kalp  zd jąć  z całej Europy!

Z ros. przełożył St. Zdzit.

Wskazówka
największego 
uj Europie
zegara
wygasi 4 metry 
i 13 cm

N a G órach  L en inow skich  w  Mo­
skw ie, n a  18 p iętrze w ieżow ca Mo­
skiew skiego U n iw ersy te tu  P aństw o 
w ego im . M. Łom onosow a będzie 
w kró tce  u staw io n y  zegar — n a j­
w iększy  n ie  ty lko  w  ZSRR, ale w 
całe j E uropie. D ługość w skazów ki 
m inu tow ej tego zegara  w ynosi 4 
m e try  13 cen tym etrów , średn ica  ta r  
czy 8 m etrów  74 cm, a pow ierzch­
n ia  ta rczy  około 60 m etrów  k w a­
dratow ych.

N a budow ę m echanizm ów , cyfr, 
w skazów ek i czterech  ta rcz  dla 
dw óch zegarów  w ieżow ych Pałacu  
N auki zużyto 25 ton  m etalu . T arcze 
zegarow a w ykonane zostały z  n ier 
dzswnej s ta li i  zm ontow ane będą 
n a  ogrom nych, szk ie le tach  żelaz­
nych

L an e  cy fry  są złożone n a  dużym  
pieścien iu  w ykonanym  z żółtego 
szkła  o złotym  odcieniu. A by w 
dzień i w  nocy w idoczne by ły  z du 
żej odległości sta low e w skazów ki 
zegara um ieści się w ew n ątrz  w ska­
zów ek 40 żarów ek  elek trycznych, a 
w  zew nętrzne  ich śc iank i w m onto­
w an e  będzie m leczno-b iałe  szkło. 
E udow ą gigantycznego zegara  za j­
m u je  się g ru p a  specjalistów  w arsz­
ta tó w  w ytw órczych M oskiew skiego 
In s ty tu tu  M echanicznego.

Mcczego
nie w y sn u li piana
J A K ŻE inaczej w yg ląda  rzeczyw i­

stość w  Z ak ład ach  im . M arch lew  
skiego. W r. 1951 fab ry k a  — n ie  w y ­
konała  p lanu . W styczn iu  b r. ogólna 
sy tu a c ja  trochę  się p o p raw iła , ale 
p rzędzaln ia  n a d a l pozostaje  w  tyle. 
N ie zaznajom iano  bow iem  dosta tecz 
n ie  robo tn ików  z p lanem . N ie w zbu 
dzono poczucia odpow iedzialności 
za jego w ykonan ie. N ie m a  tu  a t­
m osfery  ogólnej m obilizacji załogi, 
m obilizacji podnoszącej w ydajność 
p racy  i  inw en c ję  tw órczą  ro b o tn i­
ków.

P ia ń  rozdzielono w praw d zie  na  
poszczególne oddziały, sa le  i  stano ­
w iska , ale dokonano tego m echa­
nicznie, ogran iczając  się do zako­
m un ik o w an ia  robo tn ikom  cyfr p ro ­

dukcji. M obilizac ja  je d n a k  załogi 
w okół zad ań  p lanow ych  zaczyna się 
dopiero  od tego m om entu...

Ń ad dalszym i losam i dop ro w a­
dzonego do ro b o tn ik a  p lan u  trzeb a  
bow iem  czuw ać sta le , k o n tro lu jąc  
n ie  ty lko  co k w a rta ł, m iesiąc, czy 
tydzień , a le  i  co dzień, co zm ianę i 
n iem al co godzinę, ja k  załoga re a li­
zu je  sw e zadan ia , z ja k im  n a p ię ­
ciem  zapału  i w  ja k im  tem pie  a ta k u  
je  tru d n e  pozycje p lanu , ja k  d a le ­
ce uśw iadom iona je s t w  znaczeniu  
w łasn e j p racy  i w łasnego w k ład u  w  
p ro d u k c ję  ca łe j fab ry k i, ca łe j b ra n ­
ży przem ysłow ej.

I  jeże li p ra c a  p ew n e j brygady , 
czy pojedynczych  ludzi w yk azu je  
załam an ia , b ra k  ry tm ik i, czy w  o- 
góle b ra k  zrozum ien ia  d la  w ie lk ie j 
w agi p lan u  — to  k ierow nic tw o za ­
k ładu , o rg an izacje  p a r ty jn e  i zawo 
dow e pow inny, n ie  p rze ry w a jąc  an i 
n a  chw ilę  politycznego i spo łeczne­
go u św iad am ian ia  załogi, w ysuw ać 
i s ta w iać  za p rzy k ład  p rzodu jących  
w  pracy , „podciągać" zaś tych , k tó  
rzy  sw e obow iązki zan iedbu ją .

C ałą — bez re sz ty  — załogę n a le ­
ży o bznajm iać  dok ład n ie  z w ytyczny 
m i p la n u  z całokształtem  proble­
m ów  p ro d u k cy jn y ch  fab ry k i. R obot 
n ik  pow in ien  być przez o rgan izacje  
p a r t j’jn e  i zaw odow e w ciąg n ię ty  w  
życie sw ego zak ładu , a w ted y  p raca  
jego s trac i p ię tn o  indyw idualnego , 
a nab ie rze  cech —  kolek tyw nego  
w ysiłku .

W zmoże się  w ów czas odpow ie­
dzialność załogi za w łasn y  odcinek 
p lanu . W zmoże się jednocześnie  i  po 
czucie znaczenia w łasn e j p racy , mo 
b ilizu iąc  do zw iększenia w ysiłków , 
do so lidarnej łączności z p racu jący ­
m i p rzy  in nych  w arsz ta tach .

wsz^sśkls siły
T ESTESM Y w  toku  w a lk i o P lan  

1252 r., p lan  w alk i w  ska li i od ­
pow iednio  nap ię ty . Do tru d n e j te j 
w a lk i m obilizu jem y w szystk ie  siły

i rezerw y. N ie m ożem y sobie obec­
n ie  pozwolić n a  pobłażliw e tra k to -  
w airie zaklr.dów  - m aruderów . Nie 
m ożem y się zgodzić, by z p ie rw ­
szych szeregów , w alczących o gospo 
d a rczą  potęgę ojczyzny, w ypadały  
n iek tó re  zak łady , beztrosko  oczeku­
jące  aż gros robo ty  zrob ią  za n ie  — 
inne . N ik t nie m oże w  szybkim  n a ­
szym  m arsza  pozostaw ać w  ty le, ca ­
łe  społeczeństw o m usi trzym ać 
„ rów ny  k ro k " . M usim y d latego  d o ­
prow adzać  p lan  do każdego ro b o t­
n ik a , do najm nie jszego  stanow iska  
p racy .

D oprow adzen ie p lan u  do poszcze­
gólnych  ro b o tn ików  pobudza ru ch  
socjalistycznego w spółzaw odnictw a 
m iędzy  p raco w n ik am i tego sam ego 
ro d za ju  p ro d u k c ji w  dan e j fabryce. 
W alka o m iano  „najlepszego w  za­
w odzie" w yk racza  n a w e t poza r a ­
m y zak ładu , o b e jm u jąc  całą  b ranżę  
p rzem ysłow ą.

Powinniśmy Wszyscy 
czuwać nad iym
p  RZY doprow adzen iu  p lan u  do 

ro b o tn ik a  rzu ca ją  się w  w ięk ­
szym  stopn iu  w  oczy w yn ik i p rac  
p o jedynczych  ludzi. W idoczne się 
s ta je  od razu , k to  d a je  z siebie w ię­
cej w k ład u  w  ogólne dzieło p ro d u k ­
cji, k to  zaś p ra c u je  „aby  -zbyć". A 
pom yślna  rea lizac ja  całości p lan u  
uzależn iona  je s t  przecież od p racy  
każdego członka fab ry czn e j załogi. 
I  im  bard z ie j p lan  je s t konkre tn y , 
im  w ięcej zróżnicow any, czyli ro z­
dzielony m iędzy  w ykonaw ców , tym  
sk u teczn ie j i  szybciej byw a rea lizo ­
w any.

S ta r t  w  I I I  ro k u  P la n u  Sześciolet 
n iego n ie  m oże być m echanicznym  
przed łużen iem  r. 1351. M usi w nieść 
now e, tw órcze, poczynania, m usi u- 
sunąć is tn ie jące  jeszcze n iedociąg­
n ięcia, m usi w prow adzić — jak o  
p odstaw ę — ry tm iczne tem po sta łe j 
i n iep rze rw an e j rea lizac ji p lanu .

I  czuw ać n ad  tym  pow inniśm y — 
w szyscy. JE R Z Y  W IĘC K O W SK I

Cały naród bierze udział 
u j  dyskusji nad projektem Konstytucji

„Ponieśm y p ro je k t K o n s ty ­
tu c ji w  m asy , w y ja śn ijm y  
jego w ie lką , przełom ow ą treść  
całem u narodow i, aby zosta ł 
przezi naród p r z y ję ty  jako  
jego praw o na jw yższe , p ra ­
wo narodu wolnego  { zw ycię­
sk iego“ —  pow iedział P rezy­
den t R . P. B olesław  B ieru t. 
W ypow iedź P rezyden ta  znala­
zła szeroki od iw ięk  w licznie 
organizow anych na  terenie 
całego k ra ju  pun k ta ch  i ośrod 
kach in fo rm acyjno  - d y sk u sy j  
liych, w  k tó rych  za in tereso­
w ani o trzym u ją  w szelką  po­
m oc: konsu ltacyjną , bibliogra  
fic zn ą  oraz w y jaśn ien ia  do ty­
czące poszczególnych postano­
w ień  p ro je k tu  K o n sty tu c ji.

N a  zd jęc iu : p u n k t in fo rm a ­
cyjno -  d y sk u sy jn y  Zio. Zaw . 
K o le ja rzy  w  P oznaniu  —  d y­
sk u tu ją  sportow cy Z S  „Kole­
ja rz" .

(C A F  fo t. Z. Z a w id zk i)

EM w m  SsSBmssse
T T B IEG ŁY  ro k  b y ł okresem  d a l-  

szego gospodarczego i k u ltu ­
ra lnego  rozk w itu  ZSRR. W raz z ca 
łą  so c ja lis tyczną  gospodarką  ogrom  
n s  sukcesy  osiągnęło rów nież ro l­
nictw o.

Pom im o n iesp rzy ja jących  w arun  
ków atm osferycznych  w 1951 r., o- 
gólny zbiór k u ltu r  zbożowych w y­
n iósł 7 m iliardów  400 ty s. pudów. 
U rodzaju  baw ełny i buraków  ciikro 
wych by ł znacznie w yższy niż w 
1950 r., ogólne pogłowie bydła 
zw iększyło się o blisko 14 m ilio­
nów sz tuk .

O SIĄ G N IĘC IA  radzieckiego ro l­
n ictw a są  w ynikiem  sta łego  

w zrostu  k u ltu ry  rolniczej i hodowla 
nej, stosow ania nowych m etod ag ro ’

techniki i m iczurinow skiej agrob io­
logii. Radzieccy ro ln icy  nie zdają  
się na  łaskę i n iełaskę przyrody , lecz 
coraz pew niej podporządkow ują ją  
sw ej woli.

W  stepow ych okręgach  europej­
skiej części ZSRR, na  p rzestrzen i 
rów nej 120 milionów hek tarów , odby 
w a się g igan tyczne dzieło przcobra 
żenią p rzy rody : sadzenie leśnych
pasów  ochronnych, budowa staw ów , 
zbiorników  wody, nowych system ów  
irygacyjnych.

P ow sta jące  na  W ołdze, Donie, Dnie 
p rze i A m u-D arii e lektrow nie wodne 
dosta rczą  tan ie j energ ii elektrycznej 
dla przem ysłu  i ro ln ic tw a, a o lbrzy­
m ia sieć kanałów  pozwoli naw o d n ij 
ponad 28 m ilionów hek tarów  ziemi.

W  szybkim  tem pie postępu je  m e­
chan izacja  ro ln ic tw a radzieckiego.^ 
Obecnie w e w szystk ich  kołchozach 
orkę zm echanizow ano w 100 proc., 
siew y —  w  75 proc., a  sp rzę t zboża 
—  w 60 proc. W  1951 r. rolnictw o o- 
trzym ało  137 ty s. trak to ró w , 53 ty s. 
kom bajnów , 59 ty s. samochodów cię 
żarow ych i dwa m iliony innych m a 
szyn. W ielka ilość kołchozów zo­
s ta ła  całkowicie zelektryfikow ana.

Z roku  n a  ro k  w z ras ta  tow aro- 
wość ro ln ic tw a radzieckiego. B ogato 
zaopatrzony  je s t  rynek  żywnościowy. 
K u ltu ry  techniczne d o sta rcza ją  p rze 
m ysłow i surowców i n iezależnie od 
tego  odkładane są jeszcze obfite re ­
zerw y aprow izacy jne i surowcowe.

KOŁCHOZ „CZERW ONY 
PA ŹD ZIER N IK "

T A K IE  re z u lta ty  przynosi gospo- 
J  d ark a  uspołeczniona n a  wsi, 
św iadczy p rzy k ład  kołchozu „Czer 
wony Październ ik" w obwodzie Ki- 
row skim . P rzed  Rew olucją urodzaj 
w tych  stronach  nie p rzek racza ł 7 —
8 cetnarów  z h ek ta ra . T eraz , gdy 
stosu je  się płodozm ian, sieje w ybo­
rowe z ia rn a  i użyźnia ziem ię, u ro­
dzaj dochodzi do 25 cetnarów  ziarna

Oto co m ów ią fa k ty :  W  U SA  —  
te j tw ierdzy  w spółczesnego k a p ita ­
lizm u —- p ostępu je  dalsza koncen tra  
c ja  ziem i w ręk ach  w ielkich obszar 
ników. W  rezu ltac ie  p raw ie  trzecia  
część byłych! fa rm eró w  pozostała  
bez ro li i dzierżaw i pola od obszar­
ników na. bardzo  ciężkich w aru n ­
kach. W edług  danych s ta ty s ty c z ­
nych, co czw arty  fa rm e r  am ery k an  
ski je s t  dzierżaw cą.

N ow oczesne m aszyny rolnicze są 
n iedostępne dla drobnych rolników . 
Około 25 proc. farm erów  am ery k ań ­
skich n ie  posiada trak to ró w , ani ko­
ni, an i innej siły  pociągow ej. P ro ­
dukcyjność ich gospodarstw  je s t ta k  
m izerna, że n ie są  one w sta n ie  w y­
żywić naw et jednej rodziny.

W zras ta ją ce  ciężary  podatkow e 
zm uszają  fa rm eró w  do zaciągan ia  
długów. Ogólne zadłużenie farm erów  
am erykańsk ich  w dniu 1 stycznia 
1951 r . w yrażało  się sum ą 12 m iliar 
dów dolarów .

N ie  lepsza, o ile n ie  gorsza, je s t 
sy tu a c ja  rolników  w A nglii, F ra n c ji 
i we W łoszech. W e F ra n c ji np. po­
w ierzchnia zasiew u pszenicy zm niej­
szy ła  się w 1951 r. w porów naniu z 
1950 r . o 25 proc. W yraźn ie  obniża 
się  w k ra jach  kap ita listycznych  uro  
dzajność k u ltu r  zbożowych. We 
F ra n c ji spad ła  ona w ciągu 1951 r .  
o 4 proc., we W łoszech — o 10 proc., 
a  w Szwecji —  o 18 proc.

W  D Z IED ZIN IE  ro ln ic tw a, ta k  
jak  we w szystk ich  innych dzie 

dżinach życia ekonom icznego — bi­
lans dwóch św iatów  dobitnie w ska 
żuje n a  w yższość socjalistycznej pro 
dukcji nad  k ap ita listyczną .

S. Lubimow

Z naszego obserw atorium

Zmilitiryzewane
uniwersytety

HI A K  w yn ika  ze spraw ozdania
U  sze fa  am erykańskiego  urzędu  

m obilizacji gospodarczej, ponad po 
łowę uczonych U SA  zatrudniono  
p rzy  pracach zw iązanych z p rzy ­
gotow aniam i do now ej w ojny.

V/ładze am erykańsk ie  postąp iły  
t a k , ' ja k  np. w  okresie s tra jk u  
ko le ja rzy . Po prostu  w szyscy  
stronicujący kolejarze o trzym yw ali 
powołanie do / w ojska , m usieli więc 
staw ić się do pracy, gdyż podle­
gali ju ż  dyscyplin ie w ojskow ej i  
za niesubordynację groziła  im  ku  
la w  łeb.

W  podobny sposób przeproioa- 
dza się m ilita ryza c ję  w yższych  
uczelni i  in s ty tu tó w  naukow ych  
U SA . Poszczególne m in isterstw a  
obejm ują  pod sw ą kom endę te czy  
inne p laców ki naukow e i w yda ją  
ro-zkazy praoownilcom nauki, w  
ja k im  kierunku. v-ią -prayiydąifi 
swe studia .

T a k  w ięc np. m in isterstw o  woj’• 
n y  objęło w ładzę nad, un iw ersy­
te tem  Johna  H opkinsa , a m in i­
sterstw o  lo tn ictw a nad uniw ersyU  
tem  w Chicago.

M ożna sobie wyobrazić, ja k  w y ­
gląda k ieru n ek  „studiów'* na zm i­
lita ryzow anych  un iw ersy te tach . 
B akterio lodzy  m a ją  za jm ow ać się 
nie ochroną /przed bakteriam i, 
leoz m etodam i w o jn y  bakteriolo­
gicznej, chem icy za jm u ją  się bro­
n ią  chem iczną, astronom om  przy­
dziela się obliczanie astronom icz­
nych  sum , przeznaczonych na bu­
dże ty  wojenne.

Ci uczeni, k tó rzy  nie chcieli się 
podporządkow ać w ojskow ej komen  
dzie, zosta li prędko zlikw idowani. 
P rofesor Jó ze f W ienberg, w ybitny  
m a te m a ty k  z u n iw ersy te tu  w  M in  
nesota , zosta ł u sun ię ty  z pracy, 
g d yż odmóioił K o m is ji do Badania  
Działalności A n ty a m eryk a ń sk ie j  
w yja śn ień  co .do sw ych  przeko­
nań  i nie chciał się w prząc w  
rydw an  w ojenny. R ów nież odebra­
no ka tedrę pro f. D irk  S trew ick , 
gdyż zna ko m ity  ten  m a tem a tyk  z 
u n iw ersy te tu  to M assachussets od 
m ów ił yjspólpracy z w ładzam i w oj 
skow ym i.

N iew ą tp liw ie  te objawy braku  
dyscyp liny będą w  dalszym  ciągu  
suroujo tępione. N a jlep ie j było 
od ra zu  skoszarow ać uczonych, u- 
brać ich w  m undury  i  traktow ać  
ja k  rekru tów . N iech im  się nie 
zdaje , że w  U SA  istn ie je  jeszcze  
ja k a ś  wolność nauki... Rolę m i­
n iste rstw a  ośw iaty przejęło m ini­
sterstw o  w ojny, które daje obywa  
telom  dobrą „szkołę".

Ś W IN IA R K A  A le ksandra  
Łuskow a osiągnęła św ia­

tow y rekord  w  zakresie ho­
dowli św iń. Z a  opracoioanie 
now atorskich m etod hodowli 
A leksandra  Łuskow a (w  środ­
k u )  i je j  pomocnice —  śtoi- 
n iark i L id ia  K orotkow a (po  
lew ej) i A nna  A nosow a (po 
p raw ej) o trzym ały  Nagrodę  

S ta linow ską ,
(F o t. —  C A F )

r f t r .  j f

Łódź wczoraj i dziś



„Następca"- 
godny Hitlera
J f  O R E S P O N D E N T  gaze ty  
.  ,,F rance S o ir “  donosi z  B onn
ie  pew ien  n iem iecki w ydaw ca  —  
w  O ffen b u rg u  (s tr e fa  fra n c u sk a ) 
w y d a l w ie lk i a lbum  z  fo to g ra fia ­
m i s ław iącym i w y czyn y  h itlerow ­
skiego W ehrm ach tu  w  czasie o- 
s ta tn ie j  w o jn y . W  album ie tym  
za w iera ją cym  c yk l zdjęó „od ?!o- 
ry m b e rg i do S ta lin g ra d u “  zatn iesz  
czono w iele fo to g ra fii H itlera . W  
w ydaw nic tw ie  m ożna znaleźć sce­
n y  zaw ieszenia  sz tandaru  ze sw a­
s ty k ą  n a  szczycie E lb ru su  'fraz 
zd jęc ia  zaw iera jące fra g m e n ty  
tr iu m fa ln eg o  zajęcia  P aryża  przez  
hitlerow ców . A lb u m  zaw iera  zd ję ­
cia G uderiana, k tó ry  byl „najzdol 
n ie jszy m  i  n a jbardzie j ukochanym  
ze  w szys tk ich  generałów  niem iec­
k ich" i k tó ry  „zasługuje na to, bp, 
b yć  następcą  H itlera “  (p) I

G E N I A L N Y  K L A S Y K  M U Z Y K I

Ludwig van Beethoven
nie słyszał uułasnych utworóiu

„Miesiącem Beetfaev8MwskśM“ 
składany hoSd genialnemu 
kompezyterewi w 125 rocznicę 
jege śmierci

S t r .  « . S Ł O W O  P O L S K U

Gospodarka irynikiem pracy 
milionów
gospodarka dobrem społecznym

— to nasza wspólna sprawa
P ORA była przedwieczorna, Iiicdy zmierzch poprzedza błękitna  

m giełka, łagodząca kontury przedmiotów. Od gór wiało już chło­
dem. Wędrując wśród opłotków nie od razu dostrzegłem  niew ielk i p la­
kat przyczepiony na ścianie chałupy. B ył w ypisany ręcznie dużymi li-  
teratmi: „Zwiedź w ystaw ę książki w  św ietlicy". Strzałka wskazyw ała  
kierunek chyba tylko dla porządku. V.'ieś była n iew ielka i każdy jej 
mieszkaniec trafiłby do owej św ietlicy  z zawiązanym i oczami. I ja  
trafiłem  bez trudu. Dwie kobiety i stary chłop oglądali książki.

— T yle tego, a w szystko śliczne
— pow iedziała jed n a  z kobiet. Ile  
to  m usi kosztow ać, żeby to w szystko 
w ydrukow ać!

P rzypom niałem  sobie tę  rozm ow ę, 
czy tając cy fry  b udżetu  p aństw ow e­
go. Z aw iera ją  one odpow iedź i  na 
p y tan ie  ow ej kobiety , ale tę  odpo­
w iedź trzeba  uw ażnie odczytać.

0L
Szesnaście miliardów

% idżct n a s i  przcw (duJe~ponad sze 
sa-icie m iliardów  zło tych n a  u sług i 
sacjalno -  k u ltu ra ln e . J e s t  to w ię- 
<Ej niż czw arta  część ogólnej sum y 
w ydatków  państw ow ych.

B udżet, jak  w iadom o, dzieli się n a  
grupy, działy, p a rag ra fy  itd . —  po­
zycje odnoszące się do poszczegól­
nych dziedzin życia, ok reśla jące  roz 
m aite  potrzeby. O tóż działy : 2, 3, 4, 
5 budżetu  państw ow ego, u s ta la jące  
w ydatk i na  ośw iatę  i w ychow anie, 
szkolnictw o zaw odow e, szkolnictw o 
wyższe i naukę, k u ltu rę  i sz tukę  — 
obe jm u ją  łącznie sum ę 6.612.911.336. 
Sześć m iliardów , sześ.ćset d w a n a ­
ście m ilionów  1 ta k  dalej... Ł atw o 
napisać tę  dziesięciocyfrow ą licz­
bę, a le  o w iele, o w iele tru d n ie j w y­
obrazić sobie ca łą  sum ę ludzk iej 
pracy, w ykonanej po to, by w ytw o­
rzyć  w arto ść  m a te ria ln ą , s ta n o w ią­
cą  pokrycie sum y um ieszczonej w 
budżecie.

A by m ożna było tę  sum ę um ieś­
cić w  budżecie, aby  m ożna było m i­
l ia rd y  złotych przeznaczyć n a  ośw ia 
tę, n a  rozw ój nau k i i k u ltu ry , a  w ięc 
i n a  to, by ow a kobie ta  m ogła ob e j­
rzeć u  siebie n a  w si, w  św ietlicy, 
ob jazdow ą w ystaw ę książki — rze­
te ln ie  m usia ł pracow ać górnik , nie 
ra s  ocierał pot z czoła w ytap iacz w 
hucie  sta li, m ruży ł zm ęczone oczy 
inżyn ier k reślący  p lany , a  i ow ą ko 
bietę, zw iedzającą w ystaw ę książki 
w  cichej podgórsk iej wsi, porządnie 
n ie raz  bolały plecy od pracy  w  polu.

Dzięki naszej* 
codzienna] pracy
I W ARTO było pracow ać. D zięki 

te j naszej codziennej, zw ykłej 
p racy , n a  k tó re j dorobku  op iera  się 
n asz b u d że t państw ow y, m ożem y 
w ydać w  roku  b ieżącym : n a  ośw iatę 
i w ychow anie — a w ięc na  u trzym a 
n ie  szkól i przedszkoli, n a  pom oce 
szkolne, na  pensje  nauczycieli itd. —
2.5 m ilia rd a  złotych, n a  szkolnic­
tw o zaw odow e — a w ięc na  k sz ta ł­
cenie dziesiątków  tysięcy w yk w ali­
f ikow anych  robo tn ików  i p racow ni 
ków  w szystk ich  dziedzin pracy
1.6 m ilia rd a  złotych, na  szkolnictw o 
w yższe i n a u k ę  — a w ięc na  ksz tał 
csn ie  synów  robo tn ików  i chłopów 
n a  p rzyszłych  inżynierów , lek a rzy : 
arty stó w , badaczy naukow ych , na  
now e o dkrycia  u lepszające  n aszą  te 
chn ikę , m edycynę, ro ln ic tw o 'itd . — 
p o n ad  1,2 m ilia rd a  złotych, n a  k u l­
tu rę  i sz tu k ę  — a w ięc na  dom y ku l 
tu ry , m uzea, w ystaw y  objazdow e, 
p op ie ran ie  tw órczości a rty stycznej
—  p o nad  660 m ilionów  złotych.

B azem  —  6.060.765.600 złotych.
To w szystko  przeznaczam y n a  po

trzeb y  beżące. N atom iast n a  now e 
»zkoły i  p rzedszkola , n a  now e sale

w ykładow e i p racow nie  artystyczne, 
n a  now e św ietlice , now e k in a  i  te a ­
try , słow em  n a  Inw estycje , n a  d a l­
szy rozw ój ośw ia ty  i k u ltu ry  będzie 
m y m ogli w  roku  bieżącym  w ydać 
łączn ie  552.145.736 złotych.

Coraz lepie] 
coraz oszczędnie]
PR ZESZŁO  pół m ilia rd a  n a  Inw e 

s ty c je  —  potężna* sum a. A le 
m y  chcem y w yd aw ać  w ięcej —  w ię 
cej budow ać now ych  szkół, dom ów 
k u ltu ry , k in , w ie jsk ich  św ie tlic, w ię 
cej d rukow ać książek , w ięcej zakła  
dać g łośników  rad io w y ch  w  w ie j­
sk ich  chatach . I  d latego w a rto  jesz 
cze w y d ajn ie j p racow ać, 1 d latego 
trzeb a  m ądrzej oszczędzać, lep ie j go 
spodarow ać i w łasn y m i siłam i, i  p ie 
niędzm i, i ziem ią, i m aszynam i.

Dziś stać nas na w ydanie sześciu  
m iliardów na ośw iatę i kulturę, ju ­
tro — m usi być nas stać na w ięcej.

I będzie nas stać n ie  tylko pod w a  
runkiem dalszego podnoszenia pro­
dukcji, ale także —  powszechnego  
poszanowania i w łasnej i cudzej pra 
cy, której w yniki tworzą m aterialne 
pokrycie naszego budżetu, pod w a ­
runkiem  powszechnego poszanowa­
nia pieniędzy publicznych.

Pow inien zrozum ieć to  n iejeden 
re fe re n t sp raw  k u ltu ra ln o -o św ia to -  
w ych ra d y  naro d o w ej, k tó ry  b iu ro ­
k ra ty czn ie  „zała tw ia" k u ltu ra ln e  po 
trzeby  te ren u  1 d y rek to r zak ładu  
p racy , k tó ry  n ie  in te re su je  się św ie t 
licow ym  zespołem  arty sty czn y m  
sw ojej załogi i s tu d e n t -  s ty p en d y ­
sta , k tó ry  z w łasnej w iny  n ie  złożył 
egzam inu i p rzew odniczący G m in ­
nej R ady  N arodow ej „w ypożyczają­
cy" (byw a i tak) w ie jsk ą  św ie tlicę 
n a  m agazyn, a także  —  urzędn ik  
„R uchu" n iedbale  za ła tw ia jący  kol 
p o rtaż  gazet i książek, a tak że  — k ie  
rów nik  dom u w ypoczynkow ego F u n  
duszu W czasów  P racow niczych, 
obo jętn ie  p a trzący  n a  b ru d y  1 poła 
m ane szachy w  św ietlicy...

G ospodarka w yn ikam i p racy  m i­
lionów, gospodarka dobrem  społecz 
nym  —  to  nasza w spólna spraw a. 
S p raw a codzienna.

■« * » DNIU 26 m arca  1827 r. zm arł jed en  z na jgen ia ln ie jszych  kom - 
'  * pozytorów  św ia ta  —  Ludw ig van  B eethoven. S to  dw udziesty  

p iąty  rok  od czasu jego śm ierci uczcimy poświęceniem koncertów  
w bieżącym  m iesiącu dziełom  w ielk iego kom pozytora, nazyw ając 
m arzec 1952 „M iesiącem  Beethovenow 3kim “ .

A BY zrozum ieć, n a  czym  po le­
ga w ielkość w k ład u  B eethove- 

na  do h isto rii m uzyki i św ia tow ej 
li te ra tu ry  m uzycznej, m usim y cof­
nąć  się m yślą  do p ierw szej poło­
w y X V III w., k ied y  to  ze tknęły  się 
ze sobą d w ie  epoki m uzyczne.

O d X IV  — XV w. panow ała  w  
m uzyce epoka polifonii. Polifon ią  
nazyw ano sz tu k ę  łączen ia  w  ko m ­
pozycjach k ilk u  rów norzędnych  
głosów, p row adzących  od ręb n e  n ie  
zależne m elodie, sp la ta ją cy ch  się  i 
w iążących w  k u nsz tow ną k o n stru k  
cy jn ą  całość. Szczyt i ukoro n o w a­
n ie  osiągnęły  form y polifoniczne w  
tw órczości J .  S. B acha — w raz  ze 
śm ierc ią  je d n a k  tego  kom pozyto­
ra  skończy! się  ro zk w it epoki po li­
fonii.

Chociaż w  późniejszych oliresach 
kom pozytorow ie stosow ali z pow o­
dzeniem  fo rm y  polifoniczne (np. M. 
R eger, zm . w  1915 r.) — to jed n ak  
żyw ot sw ój rozpoczęła now a epo­
ka  — epoka horaofonil. — H om ofo- 
n ia  w y su w ała  n a  p la n  p ierw szy  je ­
d n ą  m elodię, którą m ożna było 
sw obodnie operow ać i  n ad aw a ć  je j 
w y raz  uczuciow y — pozostałe glo­
sy  sp e łn ia ły  ro lę  h a rm o n izu jący  
tw orząc n ie jak o  ak o m p an iam en t. 

D om inującą formą m uzyczną 
staw ać się  poczyna s o n a t a ,  o- 
pierająca się na pewnych w zo­
rach konstrukcyjnych, która w  
m uzyce orkiestralnej przybiera 
nazw ę sym fonii, w  m uzyce kamę 
ralnej tria, kwartetu, kwintetu  
Itp. —  Czteroczęściową „klasycz­
ną" postać nadali sonacie k lasy­
cy w iedeńscy: Haydn, Mozart i 
B eethoven.
K om pozytorem , k tó ry  w ykszta ł­

cił id ea ln ą  postać so n a ty  o rk ie s tro ­
w ej — sym fon ii by ł L udw ig  v. 
B eethoven. i

UR O D ZIŁ  się  B eethoven  w  B onn 
w  N adren ii w  1770 r., rodzina je  

go by ła  pochodzenia flam andzkiego. 
Ju ż  jak o  d w u n as to le tn i chłopiec 
dy rygow ał o rk ie s trą , a w  t rz y n a ­
s ty m  ro k u  życia  u jrz a ł  sw e  p ie rw ­
sze kom pozycje  w y d an e  d ruk iem . 
W e w cześn iejszym  o k resie  tw ó r­
czości pośw ięcał s ię  p rzed e  w szyst­
k im  m uzyce k am era ln e j.

Jako pianista -  wirtuoz 1 ge­
nialny im prowizator sta ł się  ry­
chło Bcethoven częstym  gościem  
salonów  ówczesnych m ecenasów  
S K tu k i  w  W iedniu, w  którym to 
m ieście spędził w iększą część ży­
cia. I
W  r. 1800 u k aza ła  się  p ierw sza 

sym fon ia  B eethovena — okres ten  
je d n a k  b y ł początk iem  trag ed ii ży 
ciow ej kom pozytora, k tó ry  trac ić  
począł słuch .

W  przeciągu  k ilk u  la t  B eethoven  
og łuch ł n iem a l zupełn ie  i n igdy  n ie  
było m u  ju ż  d an y m  usłyszeć w ła ­
snych kom pozycji. W  r. 1802, pe­
łen pon u ry ch  m yśli sam obójczych 
fporządza te s ta m e n t, w  k tó ry m  p i­
sze, że z pow odu  strasznego  d lań  
k a lec tw a  odsunąć  s ię  m usia ł od spo 
łeczeństw a i w ieść żyw ot sam o tn i­
ka  1 zdziw aczałego odludka, k tó re ­
go życie nacechow ane było n ieu ­
stan n y m  c ierp ien iem  i rozpaczą. — 
„K to wie— ja k  p isa ł A. W. T h ay e r—

czy św ia t n ie  zyskał na  tym  c ie r­
p ieniu , k tó re  poruszyło  n a jta jn ie j­
sze g łęb ie  jego isto ty  i zm usiło  do 
k o n cen trac ji w szystk ich  s ił  w  je d ­
n ym  k ie ru n k u " .

Odtąd bowiem  rozpoczyna się 
cykl nieśm iertelnych dzieł Bee- 
thoyena, posiadających wyraziste 
piętno tragedii i zmagań psychicz 
nych artysty. W okresie lat 1800 
— 1824 powstają kolejno Sym fo­
nie w  liczbie dziewięciu, jedyna 
opera „Fidelio", sporo sonat for­
tepianowych, skrzypcowych, w io­
lonczelowych, kw artety sm yczko­
we, fortepianowe, M issa Solem - 
nis (1833), 4 uwertury „Leonory- 
uwertura „Prometeusz", „Eg- 
mont", „Coriolan" itd.
Z a szczególnie zw iązane z osobi­

s ty m  życiem  psych icznym  kom po­
zy tora  uw aża się  n iek tó re  k w a r te ­
ty  sm yczkow e, so n a ty  fort. „P a te ­
tyczną" i  „A ppasionatę", I I I  1 IX 
Sym fonię sław ną ze w spaniałego 
„H ym nu do radości".

B eethoven  w  tw órczości sw ej by ł 
sam  d la  sieb ie  epoką — z chw ilą 
śm ierci jego  — osta tn iego  k lasyka 
w iedeńsk iego  — rozpoczęła św ięcić 
tr iu m fy  epoka rom an tyzm u  w  m u ­
zyce — arcydzie ła  beethovenow skie 
zdobyły sobie  je d n a k  poprzez 
w szystk ie  n as tęp n e  o k resy  h isto ­
ryczne — nieśfn iertelność. (J. Par.) KŁOPOTY WUJA SAMA

Masy pracujące irszystkich krajóin

WIDZA W KONFEBJ! MOSKIEWSKIEJ 
SYMBOL POKOJOWEJ WSPÓŁPRACY

Różnicemiędzy Lizboną i Moskiuą 
są jasne dla każdego 
rozsądnego obyiuatela Europy
iiyf INISTER Acheson w yjechał z Portugalii w  przeświadczeniu, iż 

spośród całej lizbońskiej zbier aniny satelickiej, w łaściw ie realną 
jest tylko klika bońska. Kilkadziesiąt dyw izji wyduszonych od in ­
nych państw paktu atlantyckiego stoi nic tyle poJ bronią, ile  pod du 
żym znakiem zapytania. Państw a zachodnie załam ują się pod ciężarem  
zbrojeń i gospodarka ich nie zniesie prawdopodobnie dodatkowych w y ­

siłków. Dlatego też lizbońska „konf erencja arm at“ nie może napawać 
podżegaczy wojennych zbytnio optymizmem. N iew iele też pomaga 
w zm ocnienie tego paktu przez w prow adzenie tylnym i, lizbońskimi 
drzwiami (uwaga! w ejście dla służby USA) nowych, drugo i trzecio­
rzędnych partnerów, przedstaw i-----------------------------
cieli reżim ów faszystow skich i mo 
narcho-faszystow skich.

LUDY eu ro p e jsk ie  zw raca ją  jed  
n a k  w zrok  k u  m iastu , gdzie 

zbierze się in n a  k o n feren c ja  — kon 
fe ren c ja  ch leba. G dy w  L izbonie 
rzucano  has ło  „A rm aty  zam iast 
m as ła“ — w  M oskw ie obradow ać 
się  będzie  pod h as łem  „m asło za ­
m iast a rm a t“.

J a k  bardzo  lu d y  europejsk ie , c ier 
piące pod k ap ita listycznym  u c i­
sk iem  gnębione są  n ieu s ta n n ą  zwyż 
k ą  cen żyw ności i  pogorszeniem  
w aru n k ó w  bytow ych  — św iadczy 
chociażby tabela , sporządzona przez 
czasopism o „News'*, ukazu jąca  
w zrost drożyzny w  k ra ja c h  k a p ita ­
listycznych  w  ciągu osta tn ich  
trzech  m iesięcy. Oto k ilk a  cyfr.

G R U D Z IE Ń

A N G L IA . C e n a  s e ra  p o d s k o c z y ła  o  70 
p ro c ,  s ło n in y  o  25 p ro c .,  w ę g la , b e n z y ­
n y ,  m e b l i ,  t a r y f y  k o le jo w e j  o  10 p ro c .

N O R W E G IA . C e n a  m le k a  p o d w y ż s z o ­
n a  o 9 p ro c .,  m ię s a  i  s ło n in y  o  6—11 
p ro c . ,  c h le b a  o  3 i p ó ł  p r o c e n t .

W Ł O C H Y . T a r y f a  k o f t j f w a  p o d w y ż ­
sz o n a  o  i  p ro c .

S T Y C Z E Ń

S Z W A JC A R IA . 10 p r o c e n t  p o d w y ż k i  
c e n  m ię s a  i  p iw a .  C e n a  g a z e t  w z ro s ła  
o  39 p ro c .

B E L G IA . Z w y ż k a  c e n  m ię s a ,  m a k a ­
ro n u ,  fa s o l i .

G R E C JA . P o d w y ż k a  c e n  m ię s a  m r o ­
ż o n e g o , z ie m n ia k ó w , fa s o l i ,  so c z e w ic y , 
ry ż u , m ą k i  s e ra .

N IE M C Y  Z A C H O D N IE . O  16 p ro c . 
z w y ż k o w a ła  c e n a  z ie m n ia k ó w .

S Z W E C JA . P o d w y ż k a  c e n  m a s ła ,  s e ­
r a ,  ś m ie ta n y  i J a je k  o  2 — 10 p ro c .

N O R W E G IA . S e r  p o d ro ż a ł  o  7 p ro c .  ry  
b y  o 5,5 p ro c .

F IN L A N D IA . P o d w y ż k a  c e n y  c u k r u  o
9 p ro c .,  c h le b a  20—30 p ro c .,  m le k a  o
10 p ro c .,  s e r a  o  33 p ro c .

H O L A N D IA . P o d w y ż k a  c e n y  c h le b a
o  15 p ro c .

N O R W E G IA . P o d w y ż k a  c e n y  d rz e w a  
o 13 p ro c .

P o z a  ty m  w  w ie lu  k r a j a c h  p o d w y ż ­
sz o n o  z n a c z n ie  c z y n sz e  m ie s z k a n io w e  
(W ło ch y  o d  25 d o  50 p ro c .) ,  to w a ry  w łó  
k ie n n ic z e  ( T u rc ja )  t a r y f y  p o c z to w e  
(F in la n d ia  o  60 p ro c .) , p r ą d  e le k t r y c z ­
n y  ( F ra n c ja ) .  •

'T ' A K  w ięc m asy pracu jące , k tó - 
*• rych zarobk i zm niejszają  się 

na  6ku tek  ograniczenia p rod u k c ji

pokojow ej — ponoszą coraz w lęk* 
sze ciężary, ale ich m ale jąca  zdol­
ność nabyw cza u derza  rów nież w  
przem ysł „cyw ilny".

Toteż n aw e t pew ne odłam y b u r -  
żuazji francusk ie j, czy w łoskiej, do 
m aga ją  się  udzia łu  w  ko n feren c ji 
m oskiew skiej, gdyż m a ją  nadzieję, 
że w ym iana m iędzy W schodem  i  
Zachodem  złagodzi ciężki kryzys 
gospodarczy w  k ra jach  zachodnich. 
M asy p racu jące  tych  k ra jó w  w idzą 
w  k o nferencji m oskiew skiej sy m ­
bol pokojow ej w spółpracy, p rzyno­
szącej pop raw ę bytu . Różnice m ię­
dzy L izboną i M oskw ą są  ja sn e  d la  
każdego rozsądnego obyw atela  E u­
ropy. (Grot.) n

P R Z Y G O D Y  FE L K A  W E G 1E L K A (63)

— P opatrz —  szepnął W ęgielek, 
w ska zu ją c  w  dół. — Oto cel w y ­
praw y.

N a rozleg łym  stepie , około 200 m e  
trów  od n ich  —  pasło się spoko jn ie  
ogrom ne stado zgrabnych, n iew ie l­
k ich  zw ierzą t, u zbro jonych  k rę tym i

rogam i. N ie podejrzew ały , że  są śle 
dzone z  pagórka.

T ym cza sem  nacze ln ik  rozdzielił 
w y p ra w ę na d w ie  grupy. Jedna  
okrążyła  pasące się stado w ie lk im  
luk iem . Druga, m n ie j liczna, pozo­
stała na  pagórku.

~  Tam ci to nagonka  — rzek ł W ę

gielek. — A  m y  p ilnow ać będzie­
m y, aby zw ierzę ta  n ie  u c iek ły  tędy  
z  kotła.

W tem  rozległ się przeciągły gwizd. 
N a ten  zn a k  ludzie porw ali się z 
ziem i i ze  s tra szn ym  w rza sk iem  
zb ieg li w  dół. Z w ierzę ta  spłoszone  
nagle pocw ałow ały  przed  siebie,

lecz ta m  n a tk n ę ły  się na nagonkę. 
Ludzie w ym achując rękam i i wrzesz  
cząc, sk ierow a li stado w  stronę  rze 
ki. Z w ierzę ta  pognały tam , ja k  la­
w ina, nie przeczuw ając, że biegną 
na n iechybną  zgubę. K a żd y  ich 
kro k  zb liża ł je  do...

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i )

D o k o ń c z m y  d z is ia j  h i s to r i i
ś lą s k ic h  p ie c z ę c i  ( c y tu je m y  

w y j ą tk i  z p r a c y  d r  M . H a is ig a  
„ Ś lą s k  w  m o n e ta c h ,  m e d a la c h  i
p ie c z ę c ia c h " ) :

,,Z  p o w s ta n ie m  o r g a n iz a c j i  s a m o  
r z ą d u  m ie js k ie g o  o r a z  k a n c e lk r i i  
m ie j s k ie j  z ja w ia  s ię  p o t r z e b a  p o ­
s ia d a n ia  p rz e z  m ia s to  w ła s n e j  p ie ­
c z ę c i, s ta n o w ią c e j  z e w n ę tr z n y  w y  
r a z  s a m o rz ą d o w e j  o d r ę b n o ś c i .  N a  
Ś lą s k u  p ie c z ę ć  m ie j s k a  w y s tę p u je  
d o p ie ro  w  d r u g ie j  p o ło w ie  X I I I  
w ie k u .  D o  n a js ta r s z y c h  n a le ż ą  p ie  
C zęcie m . N y s y  z  r . 1260 o r a z  m . 
W ro c ła w ia  z r .  1262.

P o s t a ć  g ó r n ik a  p r z y  p r a c y  n a  
X IV -w ie c z n e j  p ie c z ę c i  B y to m ia ,  
n a rz ę d z ia  g ó rn ic z e  n a  p ie c z ę c ia c h  
M ik o ło w a  m ó w ią  o  g łó w n y m  z a ­
ję c iu  m ie s z k a ń c ó w . W in n a  la to ­
ro ś l  w  g o d le  n a p ie c 7 .ę tn y m  Ś ro d y  
Ś lą s k ie j  z  r o k u  1323 p r z y p o m in a  o  
is tn ie n iu  w in n ic  w  ty m  m ie ś c ie  
p r z e d  w ie k a m i.

P ie c z ę c ie  n i e k tó r y c h  z n a c z n ie j ­
s z y c h  m ia s t  Ś lą sk a ,  to  m is tr z o w ­
s k ie  tw o r y  r y to w n ic z e g o  d łu ta ,  
d z ie ła  s z tu k i  u t r w a lo n e  w  m in ia ­
tu ro w y c h  p la s ty c z n y c h  o b r a z a c h .

P ie rw s z e  o r g a n iz a c je  c e c h o w e  
w y s t ę p u ją  n a  Ś lą sk u  w  d r u g ie j  
p o ło w ie  X I I I  w . w  s tu l e c iu  n a s tę p  
n y m  s ta j ą c  j u ż  w  o b r o n ie  s w y c h  
in te r e s ó w  p r z e c iw  p a tr y c ja to w i  
m ie j s k ie m u ,  n a b ie r a ją  z  c z a se m  
z n a c z e n ia  j a k o  o ś ro d k i  ż y c ia  p o l i ­
ty c z n e g o  w  m ie ś c ie .  W  n ie k tó r y c h  
m ia s ta c h  o d m a w ia n o  c e c h o m  p r a ­
w a  u ż y w a n ia  w ła s n y c h  tło k ó w  p ie  
c z ę tn y c h ,  z a ś  w e  W ro c ła w iu , p o  
s t łu m ie n iu  w  r .  1418 p o w s ta n ia  
tk a c z y  i r z e ż n lk ó w  p r z e c iw k o  r a ­
d z ie  m ie j s k i e j ,  n a k a z a n o  c e c h o m  
z w ró c ić  w s z y s tk ie  p o s ia d a n e  t ło k i  
p ie c z ę tn e .

P ie c z ę ć  c e c h o w a , z a w ie r a ją c a  w  
w iz e ru n k u  s w e g o  p o la  g o d ło  d a ­
n e g o  r z e m io s ła ,  s ta n o w i  n ie z m ie r ­
n ie  c ie k a w y  m a t e r i a ł  b a d a w c z y  
d la  p o z n a n ia  k u l tu r y  m a te r i a ln e j  
u b ie g ły c h  w ie k ó w  w  j e j  n a j i s to t -  
n ie ls z y c h  e le m e n ta c h  k s z ta ł tu j ą ­
c y c h  o b r a z  c o d z ie n n e g o  ż y c ia  cz ło  
w ie k a  w  p rz e s z łe j  d o b ie . O d tw o ­
rz o n e  w  Je j r z e ź b ie , n ie k ie d y  m i­
s te r n ie ,  n a rz ę d z ia  1 p r o d u k ty  r z e ­
m io s ł  m ó w ią  o  te c h n ic e  1 w y tw ó r  
czośc l d a w n e g o  r z e m ie ś ln ik a .  R y ­
to w n ik  b o w ie m , s p o rz ą d z a ją c  
tło k  p ie c z ę c i  c e c h o w e j,  z a sa d n ic z e  
e le m e n ty  s k ła d o w e  j e j  g o d ła  o d ­
t w a rz a ł  n a  p o d s ta w ie  r e a ln y c h ,  
w id z ia n y c h  p rz e z  s ie b ie  wzorów**.



MARZEC
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W schód słońca — godz. 5.48. 
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55-55.
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O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
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go  2a.
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15 —. 18.

D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I  n a  18 b m .
S Z P IT A L  M rE JS K l N r  2 (o d d z . Chi­

r u r g .  i w e w n .)  — u l .  W ito sa  22.
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  -  u l .  W ro ń ­

s k ie g o  13.

Spacerkiem

W  krainie egzotycznych roślin

Ogród Botaniczny
utrzymu;e kontakty z 13 imiennikami w Zw. Radzieckim 
czerpiąc od nich 
cenne doświadczenia

S Ł O W O  P O L S K I E 5 t r  5

W  ZWIĄZKU ze zbliżającym się sezonem wiosennym w e wszystkich  
działach Ogrodu Botanicznego prowadzone są ożywione prace.

— 1   W bieżącym roku zostanie zago­
spodarowana tzw. część parkowa 
ogrodu. W te] chwili prowadzi się 
oczyszczanie trawników, podcinanie 
drzew oraz odsłanianie roślin przy­
krytych na okres zmowy. Przygo­
towuje się również skrzynie inspek­
towe na zasiewy.

nosi,

W RO CŁAW IU
Ł am igłów ka
K o m u n i k a t y  są od tego, ażeby  

je  czytano. F akt ten  m yln ie  
in terpretu ją  sobie au torzy  pew n ych  
kom u n ika tó w , k tó rzy  z racji au tor-  
ątwa nie poczuw ają  się ju ż  do o- 

b ow ią zku  p rzeczy-  
t~n ia  sw ych e lab o ­
ra tów . Po prostu  
zostaw ia ją  to  in ­
nym . A  szkoda.

B o od czasu do 
czasu w  ta k  sp re­
parow anym  k o m u ­
n ikacie  tra fia  się 
m ów iąc po polsku  
„lapsus", k tó ry  z 
potuażneeo zaw ia ­
dom ienia  robi ła ­
m ig łów kę .

A  oto przykład:  
Zarząd koła A Z S  

U niw ersy te tu  do- 
t e  dnia 15 m arca o godzinie  

1 zł.-tej...
P oniew aż sp raw a przeliczenia da­

ty  n a  b ilon  nastręcza duże tru d n o ­
ści, prosim y Zarząd A Z S , aby na ­
s tę p n ym  razem  określa ł term in  ze ­
brania w  grubszych  banknotach.

(Ana)

P rzykra  historia
P IS A L IŚ M Y  w czora j o w zoro- 
■* w y m  sklepie P SS  nr 144, k tó ­

rego personel z jednał sobie sym ­
p a tię  m ieszkańców  u licy  Curie- 
S kłodow skie i. O tóż z p rzykrością  
m u sim y  stw ierdzić , że jes t jeszcze  

inny  sk lep  P S S  nr 
44 na C iązym e przy
ul. C horzow skiej 
4, k tó ry  toyrobil 
sobie opinię
w prost przeciw ną: 

E ksped ien tk i te j 
placów ki na czele 
z k ierow niczką  ob.

\ W encel prześciga­
ją się w  praw ien iu  
klien to m  im p er ty -  

'X  I nencji i n iew yw ią -
zy w a n iu  się z obo­
w iązków .

Ta z g run tu  szkod liw a  ry w a liza ­
cja w yd a je  n iesm aczne owoce: 

K lienci są rozgoryczeni i m a ją  za 
złe personelow i sk lepu , że nie chce 
zrozum ieć ja k  na leży zachow yw ać  
się na  o dpow iedzia lnych  sta n o w i­
skach w  p laców kach handlu  usp o ­
łecznionego. (Ana)

C ferta
N IC się nie zm ieniło  w  kioskach  

PPK  „Ruch", m im o, że „Słowo" 
zw racało ju ż  uw agę na n ies łych a ­
nie tan d e tn e  u stn ik i szklane, k tóre  
nie nadają się do papierosów . Nasi 
czyte ln icy , sta li k lienci „Ruchu", 

zaw iadom ili nas, 
że w obec tego chcą 
zło żyć  te j in s ty tu ­
c ji o fer tę  na  w y -  
sortow ane cho in­
k o w e  b om by szklą  
ne, oraz ru rk i do 
s tr zy k a w e k  i te r­
m om etrów  lekar- 

* sk ich , tw ierdząc, 
że z przedm io tów  
tych  palacze będą 
m ie li a ku ra t taką  
sam ą korzyść, ja k  

i z „le jko w a tyc h “
lub zupe łn ie  nie 

odpow iadających w y m ia ro w i pa ­
pierosa fi fe k , sprzedaw anych  obec 
nie w  kioskach.

O ferenci ty lko  w ted y  cofną sw ój 
w niosek , gdy v)ydział k io sków  „R.U 
chu" sprow adzi w reszcie tow ar z 
praw dziw ego  zdarzenia. (zyg)

Pracownicy Miejskiej 
Straży Pożarnej
kontrolują

zabezpieczenia
przeciwpożarowe
Ł /- ILKA razy w tygodniu pracow- 

nicy' M iejskiej S traży Pożarnej 
kontro lu ją  zabezpieczenia przeciw ­
pożarow e w rocław skich insty tucji i 
zakładów  pracy.

— Sprawdzamy przede w szyst­
kim instalacje elektryczne — in­
formuje nas zastępca komendanta, 
por. Sznerech — następnie kontro­
lujemy strychy, gdzie nie mogą 
znajdować się żadne materiały ła­
twopalne.
W  najbliższym  czasie rozdzielimy 

w zakładach pracy w iększą ilość 
sprzętu przeciw pożarow ego tj. gaś­
nic, bosaków  i w iader.

N ie ograniczam y się w yłącznie do 
kontroli — mówi por. Sznerech. W  
poszczególnych insty tucjach  nasi 
prelegenci przeprow adzają w ykłady 
na tem at zabezpieczenia 1 obrony 
przeciwpożarowej.

W ramach zobowiązań, podję­
tych dla uczczenia 60-ej rocznicy 
urodzin Prezydenta Bolesława Bie­
ruta, w szyscy strażacy MSP posta­
nowili W godzinach wolnych od 
zajęć przeprowadzić kontrolę stry­
chów w budynkach mieszkalnych. 
Zobowiązanie to wykonano Już w 
75 procentach.

Fosa miejska
b ę d z ie  w krótce

zarybiona karpiami
O  POŁDZIELNIA Rybacka przy 
^  ul. Kuźniczej przeprow adza 

połow y w  Odrze, a nadto dzierżawi 
szereg staw ów  w okolicy W rocła­
wia. O statnio o b ję 'a  ona rów nież w 
dzierżaw ę fosę m iejską, k tó rą za­
mierza w najkrótszym  czasie zary­
bić karpiam i.

Na obszarze w ód O dry równym  
jednem u ha w yław ia się około 34 
kg ryb. D otychczas zespoły '■ybac- 
kie spółdzielni używ ały w łasnego 
sprzętu. W  roku bieżącym  otrzym a­
ją one sprzęt spojeczny, k tó ry  n a le ­
żeć będzie do spółdzielni.

W szyscy rybacy o trzym ują w yna­
grodzenie w edług cen poszczegól­
nych gatunków  ryb. Złow ione sztu­
ki sprzedaw ane są w e w łasnych 
sklepach spółdzielni przy ul. Kuźni­
czej i Poniatowskiego.

W  sklepie na Kuźniczej znajduje 
się również sm ażarka ryb, dzięki 
czemu klienci mogą nabyw ać tam 
smażone dorsze.

dużs możliwości dalszego rozrostu 
i rozwoju.

W  bieżącym  roku ogród o tw arty  
będzie dla publiczności.

lei

0  „wqskim gardle" i kłopotach z kitem

dzielnej załogi
Włocławskiej Fabryki Farb i Lakierów

\  A, ładyslaw  Turzański co lelka m inut dorzuca szuflę koksu do paJ 
W  leniska. W m ałych kooiołkach gotuje się tzw. „spoina". Jest to 
m ieszanka oleju lnianego, kalafonii i sztucznej żywicy.

Uwaga
p rz e d p o b o ro w i

LEKCJE PRAKTYCZNE
■Przy jednym  z drzew O grodu Bota­

nicznego W rocław skiego U niw er­
sy te tu  stoi grupka studentów  i stu ­
dentek  W ydziału N auk Przyrodni­
czych. Z wielkim  zainteresow aniem  
słuchają oni ciekaw ych objaśnień 
starszego ad iunkta  inż. Teleżyń- 
skiej.

Tem atem  dzisiejszych ćwiczeń 
jest podlew ania roślin i obcinanie 
krzewów. Fachow ych w skazów ek i 
p raktycznych w yjaśn ień  udziela słu­
chaczom przodujący ogrodnik A n­
toni Gmitrowski.

— Dzięki tym ćwiczeniom — 
mówi do nas studen t W ładysław  
Św iątek — stykam y się bezpośred­
nio z przedm iotem  nauki 1 pozna­
jem y go od strony praktycznej, co 
u łatw ia nam ogrom nie przysw a­
jan ie  m ateriałów .
W raz z g rupą odw iedziliśm y z

kolei dział dośw iadczeń prow adzo­
ny przez inż. Gumińską. Z działu te ­
go korzystają  naukow cy Instytulu, 
piszący prace m agisterskie.

RAJ PRZYRODNIKÓW

C ieplarnię znajdu jącą się na te re ­
nie Ogrodu Botanicznego można 
nazw ać ra jem dla m iłośników  flory. 
Z najdujem y tu w spaniałe okazy ro­
ślin pochodzących ze wszystkich 
części świata.

M. In. w idzim y rośliny  z połud­
niowe] Afryki, Jak sagow ce, do­
chodzące do 2-m etrow ej w ysoko­
ści, Jednoliśćiow y streptocarpus, 
w inorośl ozdobna coca z Peru, 
chińskie begonie, rzadkie okazy 
roślin  ananasow atych itp.
W  pomieszczeniu o w yższej tem ­

peraturze przechow yw ane są rośli­
ny podzw rotnikow e jak: banany  pa­
procie, trzcina cukrow a, cyperus z 
M adagaskaru i ‘nne.

W  oddziale zim niejszym  znalazły 
pom ieszczenie rośliny z północnej 
Afryki, Azji, południow ej Europy, 
A ustralii i K anady m. in. cistus — 
roślina rosnąca całym i zagajnikam i 
nad brzegam i morza Śródziemnego. 
N ie jesteśm y w stanie wym ienić tu 
w szystkich gatunków  i odmian ro ­
ślin, k tórych jes t tysiące.

LICZNE KONTAKTY

U trzym ujem y kon tak ty  z pokrew ­
nym i ogrodam i botanicznym i z róż­
nych części św iata — objaśnia nas 
kierow nik cieplarni — m gr Ja n  A u­
gustynowicz.

O becnie otrzym aliśm y również 
dalsze zam ów ienia I d latego mamy 
dużo roboty  z przygotow aniem  no­
w ych w ysyłek.

N ajściślejsze kon tak ty  u trzy ­
m ujem y z 13-ma ogi odami bota­
nicznym i ZSRR. W łaśnie w  tych 
dniach otrzym aliśm y nasiona 
krzew ów  I drzew  z Batum, Kijo­
w a, 1 Taszkientu. Również naw lą 
zaliśm y łączność z N orw egią, Fin 
landią, Czechosłow acją, W ęgram i 
i innym i krajam i.

Dzięki te j w zajem nej w ym ianie 
nasion i dośw iadczeń ogród nasz ma

W ZWIĄZKU z przeprowadza­
niem przez' W ydział W oj' 

skowy Prezydium MRN drugie] 
rejestracji mężczyzn, urodzonych 
w roku 1933, priypominamy, że 
w poniedziałek tj. 17 marca br. 
przed Komisją ni 1 mieszczącą 
się w  gmachu przy pl. Solnym 16* 
staną obywatele, których nazwis­
ka zaczynają się na literę „D" i 
„E", w e wtorek pozostali na li­
terę „FM.

Przed Komisją nr 2 znajdującą 
w tym samym budynku zgłoszą 
się w  dniach 17 i 18 bm. m ę^  
czyźni, których nazwiska zaczy­
nają się na literę »»P'ł.

Ludzie  scen 
w ro c ław sk ich

H e n ry k  Ł u k a sze k  ja ko  A n -  
g e lo tti w  „Tosce" Puclńniego. 

R y su n e k  J . Zebrow skiego.

REDAKCJI
M arian  Ś w ia t  — W ro c ła w .
U r z ę d n ik  p o c z to w y  m ia ł r a c ję . O k a za ­

n ie  d o w o d u  o so b is te g o  z e  z d ję c ie m  w y m a  
g a n e  j e s t  p rzy  o d b io r z e  p r z e sy łe k  z g o d ­
n ie  z za rzą d ze n ie m  M in is ter s tw a  P o c z t  
i T e le k o m u n ik a c j i.  S ta n o w i to  g w a r a n ­
c ję  u n ik n ię c ia  n a d u ży ć  i p o m y łe k .

G. F ija k o w sk i — W ro cła w .
P r o s im y  o  p o d a n ie  n u m eru  ta k só w k i.
M ich a ł K iw a ła  — W ro cła w .
P r o s im y  o  z g ło sz e n i*  si*? w  n a jb liż ­

sz y c h  d n ia ch  w  D z ia le  Ł ą c z n o śc i z C zy­
te ln ik a m i p o k ó j n r  13 w  g o d z . od  10 — 
15-tej.

K . J a n k o w sk i — W ro c ła w .
R z e c z y w iś c ie  d y sp r o p o r c ja  w  ce n a c h  i 

w id o w is k a c h  p o w a żn a . Z a p o m n ie liś c ie  
je d n a k  o  w y s o k ic h  k o sz ta c h  u tr zy m a n ia  
b a sen u . A  to  w ła ś n ie  w p ły w a  ta k  p o ­
w a ż n ie  na c e n y  b i le tó w .

M. H u le w ic z  — W ro cła w .
W  tej sp r a w ie  z a m ie ś c i l iś m y  k ilk a  

dni te m u  ..S p a c e r e k "  i d la te g o  m a te r ia ­
łu  n ie  w y k o r z y s ta m y .

C en tra la  S p r z ę tu  P o ż a r n icz e g o  — O b. 
A n to n i Z ie liń s k i — W rocław .

W W aszych  sp ra w a ch  in te r w e n iu je m y
T a d eu sz  O siń sk i — W roeław .
Z a ż a le n ie  p r z e k a z a liśm y  d o  W ydz. 

R u ch u  M PK  (P l. S o ln y ). P r o s im y  p o w ia ­
d o m ić  n a s  o  w y n ik u .

L o k a to r z y  k a m ie n ic y  p r z y  u l. R o o se -  
v e lta  14 — „ M a rta “ — W rocław .

P r o s im y  o  p o d a n ie  n a z w isk , w  p r z e ­
c iw n y m  r a z ie  l is t  p o tr a k tu je m y , Jak a-  
n o n im . (Ag)

S poina jes t podstaw ow ym  sk ła ­
dn ik iem  naszej p ro d u k c ji — 

m ów i ob. Je rzy  W róblew ski, tech ­
nolog F a b ry k i 'F a rb  i L ak ierów .

Zakład ma sw oje „wąskie gard­
ło". J e s t  n im  e s try fik a to r. duży  u - 
szczelniony kocioł, w  k tó ry m  o- 
grzewa się olej lniany w  tem pe­
raturze 300 stopn i Celsjusza.

G dyby zbiornik był w iększy  
m oglibyśm y przyśpieszyć pro 

dukcję •— w yjaśnia Jan Barbeka, 
pracownik lakierni. — N a razie je­
dnak kierow nictw o zakładu nie o- 
trzym ało odpowiednich funduszy  
na postaw ienie nowego estryfika- 
tora.

Ju ż  w  d rzw iach  ucie ra ln i u d e­
rza  nas drażniący zapach lak ie­
rów . W dziale tym  wytwarza się 
tzw . pastę. Bezkolorowy lakier 
miesza się z barwinem . Teraz z 
kolei gęsta ciecz idzie na m aszynę  
—- trójwalcówkę, gdzie jest k ilka­
krotnie rozcierana.

Tadeusz Dobrowolski podjeżdża 
szczelnym, żelaznym  wózkiem  do 
trójwalcówki. Z otworu w  m aszy­
nie przelewa się do wózka czer­
wona pasta.

O, w idzicie — objaśnia ob. W ró­
blew ski — w  tych zbiornikach po­
jemności kilku ton rozcieńcza się  
p a s tę  syntetyczną.

Lakier jest już gotowy. W lewa  
się go teraz do beczułek lub ba­
niek i odwozi do magazynu.

*

Załoga Fabryki Farb i Lakierów  
wykonała plan produkcyjny za 
m iesiąc luty w  104,8 proc.

Robotnicy nasi — m ów i prze­
w odniczący rady zakładowej 
ob. Bernard Lijew ski — pracują 
z pełnym  zrozumieniem. Podjęli 
oni szereg zobowiązań dla ucz­
czenia 60-tei rocznicy urodzin 
Prezydenta Bolesław a Bieruta.

Między innym i zostanie prze­
prowadzony rem ont posadzki i 
Instalacji elektrycznej w  ucie- 
ralnl.
W arsz ta t sto la rsk i zobow iązał 

sie w ybudow ać d rsw n ia n a  ram pę, 
k tó ra  u sn raw n i w ysy łkę  tow arów . 
Dział księgow ości zakończy h i’ans 
p ierw szego k w a rta łu  n a  7 dni 
przed term inem .

Dowiadujem y sle rów nież o bo­
lączce fabryki. Już od kilku m ie­
sięcy w  m agazynach fabryki leży  
40 ton kitu. je ś li  produkt ten po­
zostanie tam  do końca marca, u le­
gnie zepsuciu —  m ów i kierownik  
techniczny ob. Bronisław  Sikorski, 
K ilka spółdzielń wrocław skich  
przyjęłoby natychm iast nasz kit. 
N ie m ożem y go jednak wyda*, bo 
w arszaw ska Centrala Handlowa  
M ateriałów Budowlanych, które) 
podlegamy, n ie przysłała nam do­
tychczas z l e c e ń .   (Kuż)

N o ta tn ik
»  OCfcA\6£SiK

Z e b r a n ie  d y s k u s y jn e  n a d  p r o je k t e m  
K o n s ty tu c j i  . P o ls k ie j  R z e c z y p o s p o l i te j  
L u d o w e j  o rg a n iz o w a n e  pf-zez W o je ­
w ó d z k i  O d d z ia ł  N a c z e ln e j  O r g a n iz a c ji  
T e c h n ic z n e j  o d b ę d z ie  s ię  17 b m . o g o d z .
17-teJ w  D o m u  T e c h n ik a  p r z y  u l .  S w le r  
c z e w s k ie g o  74.

★
20 b m . u p ły w a  o s ta te c z n y  t e r m in  p o ­

b i e r a n ia  b o n ó w  n a  k w ie c ie ń , b r .  W  d o ­
d a tk o w y m  t e r m in ie  w  m ie s ią c u  k w ie t ­
n iu  p o b ie r a ć  b ę d ą  m o g ły  z a k ła d y  p r a ­
c y  i o s o b y  in d y w id u a ln e  t y lk o  d la  n o -  
w o p r z y ję ty c h  o r a z  n o w o n a ro d z o n y c h .  

★
O d c z y t  d la  l e k a r z y  d r .  m e d . M a sz le ra

0  z a p a le n iu  b rz e g ó w  p o w ie k  i s c h o rz e ­
n ia c h  k a n a łó w  n o s o w o - lz o w y c h  z a p o ­
w ie d z ia n y  n a  18 m a r c a  b r .  o d b ę d z ie  s i l  
w  t e r m in ie  p ó ź n ie ja z y m .

★
P r e m i e r a  „ S a m b o  1 le w "  o d b ę d z ie  s ię

w  d n iu  d z is ie js z y m  o  g o d z in ie  16- te j  w  
T e a tr z e  M ło d e g o  W id za .

★
Z e b r a n ie  c z ło n k ó w  Z w ią z k u  E m e ry -  

r y tó w  P a ń s tw o w y c h  w  c e lu  p r z e p r o w a ­
d z e n ia  d v s k u s j i ’n a d  p r o je k t e m  K o n s ty ­
tu c j i  o d b ę d z ie  s ię  19 b m . o  g o d z in ie
1 8 -te j w  s a li  n r  101 p r z y  u l .  M a z o w ie c ­
k ie j  17.

*
S k le p y  r y b n e  z d n ie m  15 b m . c z y n n e  

są  o d  g o d z in y  10-ej r a n o  d o  l« -e j .  D o ­
ty c h c z a s  b y ły  o n e  o tw a r t e  o d  8 -e j d o  
12-ej i o d  13-ej d o  19-eJ.

★
18 b m . n a  s c e n ie  k a m e r a ln e j  P T D  n a ­

s tę p !  w z n o w ie n ie  „ Ś lu b ó w  p a n ie ń s k ic h "  
— F r e d r y  w  r e t y a e r j i  M a ri i  W ie r c iń s k ie j
1 o p r a w ie  s c e n o g r a f ic z n e j  J a d w ig i  P r z e -  
r a c k i e j .

★
58 p o s ie d z e n ie  n a u k o w e  P o ls k ie g o  T o  

w a r z y s tw a  C h e m ic z n e g o  w e  W ro c ła w iu  
z o s ta n ie  p rz e p r o w a d z o n e  17 b m  o g o d z . 
18-tej w  g m a ć h u  P o l i t e c h n ik i  I  p ię t r o ,  
s j l ó  c h e m ii  n ie o r g a n ic z n e j .

★
Z lo t  p r z o d o w n ik ó w  p r a c y  s p o łe c z n e j

p o w s z e c h n e j  o r g a n iz a c j i  S łu ż b a  P o ls c e , 
o d b e d z ie  s ię  d z iś  o  g o d z in ie  10-ej r a n o  
W ś w ie tl ic y  M P B R  p r z y  u l ic y  L e le w e la .  

★
B o n y  m ię s p o - t łu s z c z o w e  n a  k w ie c ie ń  

d la  c z ło n k ó w  Z w ią z k u  R e n c is tó w  Z U S 
b ę d ą  w y d a w a n e  w  b iu rz e *  Z w ią z k u  o d  
d n ia  17 d o  20 b m . w łą c z n ie .  K a ż d y  r e n ­
c is ta  o b o w ią z a n y  j e s t  p r z y n ie ś ć  n o w e  
z g ło s z e n ia  z a d m in is t r a c j i , .

§yyjoowl§mi  |

OBW IESZCZENIA

Z g o d n ie  z u c h w a łą  N r . 10/91 P r e z y d iu m  M R N  
w e  W ro c ła w iu  z d n ia  22.11. 1952 r. i n o w e g o  z a ­
k r e s u  d z ia ła n ia  S P Ó Ł D Z IE L N I  P R A C Y  Z B IO R ­
N IC Y  O D P A D K Ó W  U Ż Y T K O W Y C H  W E W R O C ­
Ł A W IU  p rz y  s k u p ie  z ło m u  — S P Ó Ł D Z IE L N IA  
U N IE W A Ż N IA  Z D N IE M  15.I I I .52 r . w s z y s tk ie  
z a ś w ia d c z e n ia  w y d a n e  z b ie r a c z o m  n a  z b ie r a n ie  
z ło m u , d r u z g u  1 m e ta l i  k o lo ro w y c h  n a  t e r e n ie  
m . W ro c ła w ia .

W szy sc y  z b ie r a c z e ,  k tó r z y  p o s ia d a ją  z a ś w ia d ­
c z e n ia , z g ło sz ą  s ię  d n ia  17.I I I .52 r  w  B IU R Z E  
S P -N I  P R A C Y  Z. O. U. P R Z Y  U L . K . W IE L ­
K IE G O  N r  42 c e le m  d o k o n a n ia  ic h  z w r o tu  i o- 
t r z y m a n ia  n o w y c h  z a św ia d c z e ń .

R ó w n o c z e ś n ie  S p ó łd z ie ln ia  z a w ia d a m ia ,  że  o d  
d n ia  17.I I I .52 r .  n ie  b ę d z ie  p r z y jm o w a ć  z ło m u  
n a  p o d s ta w ie  s ta r y c h  le g i ty m a c ji .

Z a r z ą d  S p ó łd z ie ln i  Z . O . U 
    41*0k

R A D IO O D B IO R N IK  s a - |
m o c h o d o w y  8 la m p o w y  
s p rz e d a m . W ró b le w s k ie ­
g o  29, g o d z . 17 — 19. 

___________________ C418g!
S P R Z E D A M  g łę b o k i  cze-! 
sk i  w ó z e k  o ra z  sp a c e ro - ]  
w y  c z e s k i .  U l. J .  L o m p y , 
26 m . 8._____________ 6417g
S P R Z E D A M  lo d ó w k ę  ga 
z o w a , u l .  W ro c ła w c z y k a  
37 m . 1 p r z y  m o śc ie  
G ru n w a ld z k im .  6421g
S P R Z E D A M  w ó z e k  g łę ­
b o k i  c z e s k i .  S w ię to k rz y -  
sk a  57 m . 3._________ 6391 gj

Gieślińska Zofia
po długich  i ciężkich c ierp ien iach  
zm arła  14 m arca  1952 r, w e W roc­

ław iu  — przeżyw szy la t  21. 
Pogrzeb  odbędzie się 17 bm . o 

godzinie 14-tej z kościoła O.O. Bo­
n if ra tró w  przy  ul. T rau g u tta , o czym  
zaw iad am ia ją  pogrążeni w  głębo­
k im  sm u tk u  SIO STRY  I BRACIA

A l k o h o l  —  
l w ó j  w r ó g

FACHOWCY POSZUKIWANI
K IE R O W N IK A  S T O L A R N I z  o d p o w ie d n im i  n a  
to  s ta n o w is k o  k w a l i f i k a c j a m i  p r z y jm ie  P A Ń ­
S T W O W E  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  R O B O T  K O ­
L E JO W Y C H  N r  8 w e  W R O C Ł A W IU , U l. K N IA - 
Z IE W IC Z A  N r  19. W a ru n k i  p r a c y  i p ła c y  d o  o - 
m ó w ie n ia  n a  m ie js c u  w  D z ia le  K a d r .  423k

M A S Z Y N K Ę  e le k t ry c z n ą  
d o  p o d n o s z e n ia  o c z e k , 
n o w ą  s p rz e d a m . G r a b i ­
s z y n e k ,  u l .  P io n ie r s k a  
67 g o d z . 1S — 18. 6394g

W O t.N B  PO S A D Y

K U P IE  w ó z  m a ło l i t r a ż o ­
w y . t y lk o  b a rd z o  d o b ry , 
b e z .w z ę le d n ie  n a  c h o ­
d z ie . J e le n i a  G ó ra . B a r ­
tk a  Z w y c ię z c y  1 m . 5. 
I I  p ię t r o .  1231g

P O S Z U K U JĘ  fa ch o w c a  
do p r o w a d ze n ia  o w o c a r ­
n i. Z g ło szen ia  L e le w e lla  
23. III p . B r z e z iń sk a .

6276g

O głoszen ia  drobne
S P R Z E D A M  r a d io  w y s o ­
k ie j  k la s y  . .S a b a “  u n i 
w e r s a ln e  i S u D era  u n i 
w e r s a ln e e o .  W ia d o m o ść  
D a s z y ń s k ie g o  40 m . 7.

6374g
H A N D L O W E

SPRZED AM  p ian in o  i la 
da ln ię  now oczesną. J e  
len ia  G óra u l. B a rtk s  
Zw ycięzcy  1 m. 5, II  pie 
tro- 6127§

P R Z E D A M  k o m p le t  m e 
b li  n a d a ją c y  s ię  d o  p o ­
k o ju  p r z y j ę ć  d la  l e k a r z a  
a d w o k a ta ,  n a u k o w c a  
Z g ło sze n ia , W ro c ła w  Z a  
e s ie , K a r ło w ic z a  56.

6299g

N A T R Ą

IH Z Y M IE S IE C Z N E  n o ­
w o c z e sn e  k o r e s p o n d e n  
c y jn e  k u r s y  k s ięg o w o *  
et. ŁócU m  s k r y tk a  ir?

316k

P O T R Z E B N A  g o sp o s ia  
d o  m a łż e ń s tw a  p r a c u j ą ­
c e g o . U l. L o m p y  17 m . 9 
Z g ła sz a ć  s ię  c a ły  d z ie ń .

6372g

Z A M IE N IĘ  3 p o k o jo w e ,  
w y g o d y , f ro n t ,  b a lk o n ,  
c e n tr u m  S z c z e c in a  n a  p o  
d o b n e , m n ie j s z e  W ro c ­
ław . O f e r ty  „ S ło w o "  p o d  

S zczec in '* . 6396g

P O T R Z E B N A  s a m o d z ie l  
n a  g o s p o s ia  d o  p r o w a ­
d z e n ia  d o m u  m a łe j  ro  
d ż in y . Z g ło s z e n ia :  W ro c  
ła w  S ie n k ie w ic z a  118 m  
8, 6406g

L O K  A l . B

Dziś zakończenie
I-g o  e ta p u
eliminacji wojewódzkich 
do Festiwalu 
Sztuk Polskich
W /  dn iu  dzisiejszym  zakończony 
* *  zostan ie  p ierw szy  e tap  e li­

m in ac ji w ojew ódzkich  do F estiw a­
lu S ztuk  Polsk ich . E lim inacje te 
odb y w ają  się n a  scenie T ea tru  
Polskiego.

Dziś jak o  p ierw szy  w ystan i ze- 
snół d ram a ty czn y  kopaln i ..Lena", 
k tó ry  w y sta w i „Zw ycięstw o" W ar­
m ińskiego.

W  dalsze j koleiności i-!<-zy” iy: 
„Z aprzęgać kon5a", sz tu k ’  T a- 
r to w lc ia  w  - '^ k o n a n iu  P G R -u  
™ M ennie. ..O dezw a n a  m urze" 
S*i»'lerczyńsfciej. w  w ^ k o r^ n iu  
F r.R -ii z M achn!c I ..F ircyk w 
ze,lotach", w  w ykonań!.. le^nołn  
dogm atycznego z fab ry k i „R oki­
ta".
Początek  e lim inacji o godz, 9-ej. 
D rugi e ta n  e lim inacji rozpocznie 

się w  dn iu  22 m arca. N ajlensze ze 
snoły s ta n ą  dó e lim inacji n a  szcze­
b lu  cen tra ln y m  w  W arszaw ie.

(a)

■ ' O S / . U K I W A M K
nonziN

K T O  W IE  o  lo s ie  M a lw i-  
n y  S tr is o w e r ,  k t ó r a  w  
1946 r . w ró c iła  z t r a n ­
s p o r te m  r e p a t r i a c y jn y m  
z Z S R R  z D o m e m  S t a r ­
c ó w  w  T a w d z ie . U p r z e j ­
m ie  w ia d o m o ś ć  s k ie r o ­
w a ć  n a  a d re s :  R ó ża
F r e n k lo w a .  W ro c ła w , 
K lu c z tjp rs k a  4/6. 63S7g

C z y ta jc ie
i D renum eru rae

„ S ł o w o 44

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  g o d z  19,00 —

„ R ig o le t to " .
P O L S K I  — g o d z . 19 — „ M a łż e ń s tw o  K r e -  

c z y ń s k le g o " .
K A M E R A L N Y  — g o d z . 15 — „ K o m e d ia " .  
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 18 — „ S a m ­

b o  i l e w “ , ( z a m k n .) ;  g o d z . 19.15 — „ R o z -  
b i t k i “ .

Ż Y D O W S K I — g o d z . 19.15 — „30 s r e b r ­
n ik ó w " .

W Y ST A W Y
M IE JS K A  B IB L IO T E K A  PU B L TC Z N A  

— R y n e k  58 — ..W ł ! L en in '* . 
M U Z E U M  S L . -  p l W o je w ó d z k i — 

„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o lsk ie g o  t ś r e d ­
n io w ie c z n a  e z tu k a  ś lą sk a* ’; . .S la sk  
s ta ro ż y tn y * * ; „ T e c h n ik i  m a la r s k ie " ,  

O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  -  S ta ry  R a­
tu sz  — R y n e k  — „ W ro c ła w  w  d a w ­
n y c h  p la n a c h  I w id o k a c h " .  

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  uL  
S z a jn o c h y  10 — „ R y s u n k i  \ g r a f ik i" .

Z  P  A P. — u l S ta ł in g ra d z k a  26. — „M a* 
l a r s tw o ,  r y s u n e k  1 g ra f ik a * '.

K IN A
S L A S K  — u l  Ś w ie rc z e w s k ie g o  87 

„ P ie r w s z e  dni** (p o lsk i)  g o d z . 1.1.30,
15.45, 18 I 20.13.

W A R S Z A W A  -  u l F r e d ry  n? 18 -  
„ O s ta tn i  M o h ik a n in ”  (cz e sk ) ., go d z . 
14, 16, 13 i  20.

P R Z O D O W N IK  — u l P rz o d o w n ik ó w  
P r a c y  15. — „ A la rm "  (b u łg .), 13.45,
15.45, 18 i 20.

S C A L A  — u l M ik o ła ja  n r  Tl — 
„ Z a rę c z y n y  K o r ln n y  S c h m id t"  (N R D ). 
g o d z . 13.30, 15.45, 18 i 20.15.

P O K Ó J  — T e re n y  W y s ta w o w e  — 
„ D n i z d r a d y "  (cz e sk .) , g o d z . 14, 16, 18 
i 20.

PO LON TA — n l Ż e ro m s k ie g o  n r  55 — 
„ C z e k a j  n a  m n ie "  ( ra d z .) ,  g o d z . 14, 16, 
18 i 20.

p i o n i e r  — u l S ta l in a  n r  71 -
„ W e so ły  j a r m a r k " ,  ( r a d z ) ,  g o d z  14, 
16, 18 i 20.

T Ę C Z A  — u l T  K o ś c iu sz k i  n r  1T? -  
„ W y sp a  s k a r b ó w "  ( ra d z .) , g o d d z . 14,
16, 18 i 20.

D W O R C O W E  -  D w o rz e c  G łó w n y  — 
..R ozm aitości**  g o d z  16. 17. 18, 19. 20,
21. 22. 23

FA M A  — P s ie  P o le  — „M o n co U a  w o g ­
n iu "  ( ra d z .) ,  g o d z . 15.30, 17.45 i 20. 

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „W edrO w lcI 
c z a r o d z ie ja " ,  ( ra d z .) ,  g o d z . 14, 16, 18 
1 20.

PO R A N K I N IED ZIELN E
Ś L Ą S K  — „ W io s n a " ,  ( ra d z .)  g o d z . 11. 
W A R S Z A W A  — „ Z ło ty  k lu c z y k "  ( ra d z .) ,  

g o d z . 12.
S C A L A  — „ N ik t  n ic  n ie  w ie "  (cz e sk i! , 

g o d z . 9 i 11.
P O K Ó J  — „ T r ó jk a  t r e f l " ,  (cz e sk i)  g o d z . 

12.
P R Z O D O W N IK  — „ D z iec i je d n e g o  p o d ­

w ó r k a "  (d u ń s k i) ,  g o d z . 9 45 i 11.30. 
P O L O N IA  — „ Z ie m ia  w o ła "  ( ra d z .)  g o d z . 

12.
P IO N IE R  — „ D z iec i k p t .  G r a n ta "  ( ra d z .)

g o d z . 10 i 12.
T Ę C Z A  — „ W sc h o d n ie  z a lo ty " ,  ( ra d z .) ,  

go d z . 10 1 12 
FA M A  — . .T im u r  i j e g o  d r u ż y n a "  ( ra d z .)  

g o d z . 13.30.

OGROD zooi.on icZ N Y  -  otwarty od 
godz 9 -  16 30,



Telefonem 
z Budapesztu

W Budapeszcie zakończyły się  
m iędzypaństw ow e zaw ody gim na­
styczne ZSRR —  W ęgry. W/ o stat­
nim  dniu zaw odów  rozegrano kon­
kurencje m ężczyzn. Z w yciężyli gim  
n asiycy  radzieccy, zdobywając  
580,45 pkt. W ęgrzy uzyskali 561,85 
pkt.
W punktacji indyw idualnej p ierw ­

sze m iejsce zajął Czukarin (ZSRR) 
przed Szaginlanem  (ZSRR) 1 Leon- 
kinem  (ZSRR).

★

W dogryw kach szóstej rundy m ię­
dzynarodow ego turnieju szacho­
w ego  w  Budapeszcie uzyskano n a­
stępujące w ynik i: Botw inhik w y ­
gra! z G erebenem , Petrosian zw y ­
cięży ł Golombka, K ottnauer poko­
n ał Sm ysłow a, Szabo w ygrał z Bar- 
czą, 0 ‘K elly  zw yciężył Benko, P il­
nik  pokonał Ś liw ę.

Po sześciu  rundach prowadzi K e- 
res (ZSRR) —  5 pkt. przed H elle­
rem  (ZSRR) i  Stahlbergiem  (Szw ec­
ja) po 4,5 pkt.

Spartakiada O W zakończona
4 rekordy W P -  ustanowili ciężarowcy

Wysokie oceny w gimnastyce
Żuraw ski p rz e g ry w a  z Jurkiem

K a le n d a rzy k
im prez

K O S Z Y K Ó W K A !
S a la  W O S S  S ta d io n  O l im p i js k i .  

P ó ł f in a ły  m is t r z o s tw  P o ls k i  ju n io r ó w ,  
G o d z . 9 - ta .  O g n iw o  K r a k ó w  — 

S K S  E le k t r .  O p o le .
G o d z . 1 0 -ta . S K S  Z a m o js k i  L u b l in — 

G w a rd ia  K ie lc e .
G o d z . 1 6 -ta . S K S  E l e k t r .  O p o le  — 

G w a rd ia  K ie lc e .
G o d z . 1 7 -ta . O g n iw o  W ro c ła w  — 

O g n iw o  K r a k ó w .

P IŁ K A  N O Ż N A :
G o d z . 11.30. (S ta d io n  K o le ja r z a .  N i ­

s k ie  Ł ą k i) .
S ta l  P s ie  P o le  — O g n iw o .
G o d z . J5 -ta . (S ta d io n  P a f a w a g u  n a  

G r a b is z y n k u ) :
K o le ja r z  P o z n a ń  — S ta l  P a f a w a g .

L E K K O A T L E T Y K A :
G o d z . 1 1 -ta  S ta d io n  O l im p i js k i :
B ie g  n a  p r z e ł a j  o  n a g ro d ę  Z G . Z S  

G w a rd ia .
S IA T K Ó W K A :
G o d z . 1 1 -ta . ( s a la  W O S S ) M H D  — 

AVOSS, W S W F  — A k a d e m ia  M ed . F i ­
n a ło w e  s p o tk a n ia  o  n a g r o d ę  M K K F .

G o d z . 1 5 -ta . ( s a la  S P  u l .  N o w o tk i) ,  
A Z S  C z ę s to c h o w a  — A Z S  W r. T o w a ­
r z y s k ie  s p o tk a n ia  s ia tk ó w k i  d r u ż y n  
m ę s k ic h  i  ż e ń s k ic h .

P Ł Y W A N IE :
G o d z . 1 8 -ta . B a s e n  k r y t y  u l .  T e a t r a l ­

n a .  K o le ja r z  G d y n ia  —  O g n iw o .

y iM O W A  S p a r ta k ia d a  w ro c ław sk ie g o  OW  zo sta ła  zakończona. 
P rzez  5 d n i w  h a li p rzy  u l. S ap eró w  trw a ły  zacię te  zm agan ia  

na jlep szy ch ' c iężarow ców , g im n a s ty k ó w  i szerm ierzy , a  n a  rin g u  w 
Dom u O ficera p rzy  ul. P re tfic z a  w alczyło  p o nad  200 p ięściarzy . O b­
se rw u jąc  poszczególne k o n k u re n c je , zano to w aliśm y  znaczną p o p ra ­
w ę w  po ró w n an iu  z  rok iem  p orzed  n im  w  podnoszen iu  ciężarów , g im ­
n astyce  i boksie.

N ajlepszym  tego sp raw dzianem , 
m oże b y ć  u s ta le n ie  w  czasie 1- 
g rzysk  4 now ych  rek o rd ó w  W ojs­
k a  Polskiego, o raz  w y ró w n an ie  
trzech  w  d źw igan iu  ciężarów .

W  o sta tn im  d n iu  zaw odów  ro ze - 
g ran o  tró jb ó j o lim p ijsk i w  w adze 
ciężkiej. D oskonały  w y n ik  u zyskał 
s ta r tu ją c y  tu  poza k o n k u rsem  G a ­
dzia, o siąg a jąc  łączn ie  245 kg. 
P ie rw sze  m iejsce  za ją ł W ik to row ­
sk i 237 kg. p rzed  S ychem  235,5 kg. 
i D arzeck im  217 kg.

M O CK A ŁŁO  W YGRYW A SZABLĘ
P  in a ły  szabli b y ły  b ard zo  zac ię - 
-*• te. Z w ycięzca te j k o n k u ren c ji, 

M ockałło, w yprzedził C hro b ak a  je ­
d y n ie  lepszym  sto su n k iem  tra fień . 
O baj uzyskali po 6 zw ycięstw . Na 
dalszych  m iejscach  znaleźli się: 
M eissner, Ś m iałkow sk i, Z em anek , 
P ió rk o w sk i 1 L esińsk i.

Z eb ran a  publiczność gorąco o- 
k la sk iw a ła  ćw iczenia g im nastyczne 
m is trza  W P  K ulp ińsk iegó , k tó ry  za 
poszczególne k o n k u re n c je  o trzy m ał 
bardzo  w ysokie oceny . I  ta k  za 
ćw iczen ia  w o ln e  — 9,55 p k t. kó łka  
— 9,25, poręcze —  9,25, d rążek  — 
9.70, k o ń  z łęk am i —  9,50 i skok  — 
9,50.

DOBRA FO RM A  W IEC ZO R K A
w m ralczący w  w ad ze  półciężkiej 
”  łodzian in  W ieczorek n ie  n a ­

p o tk a ł na  sw ej d rodze do ty tu łu  
n a  zb y t silnego  przeciw nika . 
W szystk ie  w alk i zakończy ł on 
p rzed  czasem . Je d y n y m  zaw odn i­
kiem , k tó ry  w y trzy m ał z n im  p ra ­
w ie  d w ie  ru n d y  by ł Po lańczyk , 
w ych o w an ek  P a faw ag u . W p ie rw ­
szej ru n d z ie  posła ł on n aw e t W ie­
czorka na  deski, lecz w  n as ten n e i 
po za in k aso w an iu  se rii ciężkich 
ciosów, poddał się. W finale  ło ­
dzian in  ju ż  w  p ie rw sze j m inucie  
ciosem  W żo łądek  zno k au to w ał 
S tach u rę .

PO R A ŻK A  Ż U RA W SK IEG O  
T  n te re su ją c y  p o je d y n e k  stoczył 
^  rv w adze  lek k o śred n le j Z u- 

| ra w sk i z Ju rk ie m . P rzez  dw ie  r u n ­
dy  Ż u raw sk i dobrze p u n k to w a ł 
p rostym i i u zyskał w y raźn ą  p rze ­
w agę. W  trzec ie j ru n d z ie  zw olnił 
n iep o trzeb n ie  tem po! w d ał się w 
w y m ian ę  ciosów , z k tó re j ob ro n n ą  
rę k ą  w ychodził Ju re k . W idocznie 
zasugerow ało  to  sędziów , k tó rzy  
jednog łośn ie  p rzy zn a li zw ycięstw o 
Ju rk o w i.

W  pozostałych  w alkach  f in a ło ­
w ych osiągn ię to  w yn ik i: w  m uszej 
Sw ierczek  w y p u n k to w a ł H ofm ana,

Z e  S p a rta k ia d y  O W . N a zd ję ­
c iu  u  góry fra g m e n t p o je d y n k u  
n a  bagnety . W alczą  Ś m ia łk ó w -  
sk i i C hrobak.

P on iże j zd jęc ie  z  f in a ło w e j  
w a lk i w  w adze  lekko śred n ie j:  
Ż u ra w sk i  — J u rek .

(fo t. M oraw ski)

G oranczew skiem u poddał się w  I I  
ru n d z ie  R odak, w  p iórkow ej S ta -  
n ikow sk i w y g ra ł z B an ertem , p o ­
sy ła jąc  go w I I I  ru n d z ie  n a  deski, 
W le k k ie j K aczm arek  zw yciężył 
w ysoko Ł uczaka. W lekkopó łśred - 
n ie j B ro m irsk i w y p u n k to w a ł T ala- 
gę. T y tu ł m is trza  OW  w  w adze 
p ó łśred n ie j zdobył bez w a lk i G ry- 
m in.

W  śre d n ie j O le jn ik  zm usił ju ż  w
I  ru n d z ie  do p o d d an ia  się K a n ta r -  
ka . W w adze ciężk ie j W ieczorek
I I  w ygra! w  II  ru n d z ie  przez d y ­
sk w a lifik ac ję  z F ran k em .

Słow a u zn an ia  n a leżą  się  k o m ­
p letow i sędziow skiem u, k tó ry  w  
ciągu k ilkudn iow ego  tu rh ie ju  nie 
s ta n ą ł n a  w ysokości zad an ia  ty lko  
d w u k ro tn ie , a  to w  w a lk ach : Ż u ­
ra w sk i—M alczyk 1 Ż u raw sk i—J u ­
rek . N ajlepsze oceny  należą  się r in ­
gow ym : B udkiew iczow i i M ikule 
o raz  p u n k to w y m : K am izeli i
Szw arcow i. (Bil)

Zakonspirowane
m is trzos tw a
^  G O D N IE  z  k a len d a rzy k iem  Im prez 

z ° s ta ły  z o r g a n iz o w a n e  w e  
W ro cła w iu  p ó łfin a ło w e  ro zg ry w k i o 
m istrz o stw o  P o lsk i Ju n iorów  w  k o sz y -  
k ó w ce . N im  s ię  Jednak o n e  ro zp o czą ły  
d o sz ło  do n ie p r zy je m n y ch  zg rzy tó w .

O g n iw o , k tó re  Jest organ izatorem  
tej im p rezy , s to c z y ło  o  w y n a ję c ie  sa li  
c ię ż k ą  w a lk ę  z k ie ro w n ictw e m  W o je ­
w ó d zk ie g o  O środ k a  S zk o len ia  S p orto ­
w eg o  na S ta d io n ie  O lim p ijsk im . R oz­
g r y w k i trw ają , a le  n ik t ich  n ie  m oże  
o g lą d a ć . K iero w n ik  a d m in istra cy jn y  
w sp o m n ia n e g o  O śro d k a , ob. S zw a jk a  
zabroni] w p u szcza n ia  na s a lę  p u b licz­
n o śc i w  o b u w iu . P rzy g o to w a n o  sto lik  
dla  sp r a w o z d a w c ó w  p r a so w y c h , lecz  
przy nim  s ie d z ie li  c z ło n k o w ie  kursu, 
n a to m ia st d z ien n ik a rze  o b se r w o w a li  
sp o tk a n ia  z b a lk o n u , sk ą d  w id a ć  b y ło  
ty lk o  g ło w y  z a w o d n ik ó w  i o d w ro tn ą  
str o n ę  d esk i p od trzy m u ją ce j k osz .

W  ten  sp o só b  n ie  sp o p u la r y z u je  s ię  
tak  p ię k n e j d y s c y p lin y  sp ortu . Jaką 
Jest k o sz y k ó w k a .

T roch ę  dobrej w o li  ze  s tr o n y  oh. 
k iero w n ik a  a problem  ten  m ógł b y ć  
ro z w ią za n y  p o z y ty w n ie . N a le ż a ło  p o ­
ło ż y ć  ch o d n ik i, w z g lę d n ie  p ob rać  w ię k ­
sz ą  o p ła tę  od o rg a n iza to ró w , w  ce lu  
d o p ro w a d zen ia  s a li  p o  m istrzo stw a ch  
do p orządku.

P rzyp om in am y, że  p o d o b n e  Im prezy  
n ie  o d b y w a ją  s ię  c o d z ie n n ie . AZS ro­
zeg ra ł w ie le  sp o tk a ń  l ig o w y c h  w  tej  
sa m ej sa li ,  z a p e łn io n ej po b rzeg i p u ­
b lic z n o śc ią . W ted y  w o ln o  b y ło  w e jść  
na s a lę  w o b u w iu .

O b e cn ie  n ie .
D la czeg o ?
J e st to  ta jem n ica  ob. S zw a jk a . (Hen)

K o rzys ta ją c  z p rzerw y  w  czasie m eczu  P olska  — N RD  w  ten isie  
L icis rozm aw ia  z n a jlep szym  ten isis tą  —  ju n io rem  n iem ieck im  
U nverdrossem . C A F  —  jo t. T y m iń sk i.

Polska prowadzi z NRD 3:0
Licis b ije  S łu rm a  

a P ią te k  z w y c ię ż a  M e in z e ra
n /  hali sportowej Gwardii w  W arszawie rozpoczęły się zawody te-  
”  nisow e Polska — NRD, Po pierwszym  dniu prowadzą tenisiści 

polscy 3:0.

Irena Mister
zdobywa w strzelaniu 
43 pkt na 50 możliwych
\K J  zaw odach strze leck ich , zo rga- 
' '  n izow anych  przez K om endę 

M ie jską „S łużba Polsce", s ta r to w a ­
li robo tn icy  W rocław skich  Z ak ła ­
dów  M etalu rg icznych . W szystkie 
w y n ik i u zyskane w  im prezie  za li­
czone zostaną s ta rtu ją c y m  na  od ­
znakę SPO  P ierw sze  m iejsce za ję ­
ła  n iespodziew anie  I re n a  M ister, 
zdobyw ając  43 p k t. n a  50 m ożli­
w ych . D rug im  b y ł Z dzisław  P a n a -  
tow sk i — 41 pk t. p rzed  W ładysła­
w em  B ab erem  — 41 pk t. 1 W iesła­
w em  K ad e lą  — 40 pkt.

•
R ów nież ( m łodzież szkół w ro ­

c ław sk ich  s ta r tu je  g rem ia ln ie  w  
p ropagandow ych  zaw odach strze ­
leckich, o rgan izow anych  przez P.O. 
„S łużba Polsce". N iezłe w yn ik i w  
strze lan iu  uzyskali uczniow ie T e­
ch n ik u m  F inansow ego  z ul. W or­
cella. P ierw szym  m iejscem  podzie­
lili się: Szlagor i D ziew iątkow ski 
po 25 pkt. T rzecim  by ł P a teck i — 
24 pkt. p rzed  O sadą — 23 p k t 1 
H aliną  S zew czyków ną — 19 pkt.

(Zuk)

Spotykamy się
na G r a b is z y n k u

C hoć Już p rzed  d w om a ty g o d n iam i 
ro zeg ra n y  zo s ta ł p ie rw szy  w e W rocła­
w iu  m ecz p iłk a rs k i, p raw d z iw a  in a u g u ­
ra c ja  sezonu  o d będz ie  się  je d n a k  w 
dn iu  d zisie jszym . S p o tk an ie  p ie rw szo li­

gow ego zespo łu  K o le ja ­
rza P o zn ań  ze S ta lą  P a -  
faw ag  w zbudz iło  duże 
z a in te re so w an ie  i jeże li 
dop isze  pogoda, na 
s tad io n ie  n a  G rab iszyn  
ku  p o w in ie n  ze b ra ć  się 
p e łn y  k o m p le t w idzów .

O bie  d ru ż y n y  w y s tą ­
p ią  w  n a js iln ie jszy m  ze­
s taw ie n iu . W b arw ach  

K o le ja rza  g rać  będz ie  A nioła , K o łtu -  
n ia k , G ogo lew sk i 1 T a rk a .

Gości n iem ieck ich  p o w ita ł w  i-  
m ien iu  sportow ców  polskich  i 
m ieszkańców  W arszaw y p rzed sta ­
w iciel G K K F O lszow ski, p o d k re ­
śla jąc, że ro zw ija jące  się k o n ta k ty  
spo rtow e m iędzy Po lską  i N iem iec­
ką  R epub liką  D em okratyczną p rzy ­
czynią się do dalszego zacieśn ien ia  
p rzy jaźn i m iędzy obu n arodam i. 
W im ien iu  d ru ży n y  niem ieck ie j od 
pow iedział k ie ro w n ik  ek ipy  
Scherm . Po odeg ran iu  hym nów  
narodow ych  rozpoczęto zaw ody, 
k tó re  były  p ierw szą  im prezą w  od­
budow anej hall.

W piew szej grze R adzlo pokonał 
czw artą  ra k ie tę  
NRD F essnera  
6:0, 6:2. Radzio 
g ra ł regu la rn ie , 
będąc dużo lep ­
szym  w  długich  
w ym ianach  p iłek  
z głębi kortu .

W  d ru g ie j grze 
pojedyńczej m io ­

dy L lcls sp o tk a ł się  z  m istrzem  
NRD S tu rm em . Zw yciężył P o lak  
6:2, 6:4. W p ierw szym  secie L icis 
g ra  dobrze, dużo a ta k u je  i w y g ry ­
w a stosunkow o łatw o. W d rug im  
secie S tu rm  zm ienia system  gry, 
d ługim i p iłkam i trzym a P o laka  w  
głębi ko rtu , a sam  często chodzi 
do sia tk i, gdzie m a w iele  kończą­
cych piłek. T rzeci set rozpoczyna 
Licis i prow adzi 3:0. S tu rm  p rzy ­
śp iesza jed n ak  grę i w yró w n u je  na  
3:3. Od te j chw ili rozpoczyna się 
n iezw ykle zacięta  w a lk a  o każdą  
piłkę. W ychodzi z n iej zw ycięsko 
Licis, kończąc spo tkan ie  za d ru ­
gim  m eczbolem .

W trzecie j g rze P ią te k  w ygrał z 
M eiznerem  6:1, 6:4. W pierw szym  
secie P o lak  by ł bardzo  ruch liw y, 
dużo chodzi! do sia tk i l w ygra! ła ­
tw o. D rug i se t przyniós! bardzie j 
w y ró w n an ą  w alkę.

— P rz y sła ła  m nie tu ta j  W ielka B ia ła  M atka*), p a n u ­
jąca  n ad  ty m  o lb rzym im  k ra je m  począw szy od K ew ati-  
nu, K ra in y  P ółnocnego W iatru , poprzez K is isa sk a tch e - 
w an, B y s trą  rzekę, aż do sam ego M orza Z achodniego. 
W ielka B ia ła  M atka  życzy sobie, ażebyście z aw a rli z n a ­
m i um ow ę i ży li w  pokoju  pod naszą  opieką. W y n igdy  
n ie  do jdziecie  do ład u  z „n ieb iesk im i m u n d u ram i" , 
z A m ery k an am i. W ięc jeś li w as będ ą  p rześladow ali, 
przy jdźcie  u fn ie  do nas. Zaw sze spog lądajc ie  ku półno­
cy i w iedzcie, że tu  k ra j  w aszych przy jac ió ł „czerw onych 
m un d u ró w ", K ró lew sk ie j K onnej Policji. D obrze w am  
będzie u nas w śród  naszych  braci, północnych S iksikanu .

N a pożegnanie K an ad y jczy k  obrzucił naszą  sta rszyznę 
w ym ow nym , p rzen ik liw y m  sp o jrzen iem  i  p ograżając  
palcem  ostrzeg ł:

—  F am ię ta jc ie , że p re rie  n ie  są ju ż  te  sam e, ja k ie  
opuściliście zeszłej jesien i. P rzy b y ło  w ielu  fa rm eró w  ze 
w schodu  i osiedliło  się. N ie w olno ich krzyw dzić. Ich 
życie i m ien ie  je s t  pod sp e c ja ln ą  opieką „czerw onych 
m un d u ró w ". K to  zaw in i przeciw  fa rm erom , tego R oyal 
M ounted  ścigać będzie choćby do sam ego m orza...

— W ięc b ia li osadn icy  u sadow ili się n a  naszych łow i­
skach?

—  Częściowo tak .
—  Ja k im  p raw em ? P rzecież ongiś rząd  k an ad y jsk i 

zaw a rł z n am i u roczystą  um ow ę i  uzn a ł nasze  odw iecz­
ne  p raw a  do łow isk.

— S łusznie. A le rząd  nasz je s t bezsilny  w obec żyw io­
łow ego pędu fa rm eró w  na  p re rie . Co się obecnie dzie­
je , dz ie je  się bez jego zgody.

— D zieje się bez zgody rząd u  n a  to, że b ia li fa rm e ­
rzy  o d b ie ra ją  n am  łow iska?

— T ak  jest.
— To czem u K onna P o lic ja  ty ch  przestępców  n ie  

przepędzi?  C zem u, przeciw nie, b ierze  ich jeszcze w  ob ro ­
nę? Ścigać będzie, ja k  pow iadasz, nas, p raw ych  w ła ­
ścicieli te j ziem i. Za co? Za to, że b ron ić  chcem y naszej 
w łasności przeciw  tym , k tó rzy  ją  n am  b ezpraw nie  od ­
b ie ra ją ?  Czy to m asz n a  m yśli?
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*) A ng ie lska  k ró low a W iktoria .

M A Ł Y  B IZ O N
A g en t n ie  w iedział, ja k  uczciw ie odpow iedzieć n a  to 

p y tan ie . W zruszył ram io n am i i tłum aczy ł:
— D latego w łaśn ie  do w as tu  p rzy jechałem . G dyby­

ście zgodzili się na  sp rzedaż  w aszej ziemi...
— N ie m a m ow y!
W  ciągu n as tęp n eg o  dn ia  po ro zstan iu  się z K a n a d y j­

czykam i w y jech a liśm y  z w ysok ich  pasm  G ór S kalis ty ch . 
L esis te  podgórza, w znoszące się dokoła nas, stanow iły  
ju ż  g ran icę  naszych  łow isk , u znaną przez in n e  szczepy. 
Jeszcze dzień jazdy , a zb liży liśm y się do uroczych dolin, 
k tó re  by ły  w łaściw ym  ją d re m  naszej o jczyzny: w je d ­
n e j z tych  dolin  rok ro czn ie  od w ie lu  la t  zak ład a liśm y  
nasze zim ow e obozy ch ro n iąc  się przez k ilk a  najgorszych  
m iesięcy  od do jm u jący ch  m rozów .

B yła to  n ad  w y raz  p iękna okolica. P ięk n a  w  znacze­
n iu  naszym , in d iań sk im ; o b fito w ała  w  żyw ność. W b ró d  
b y ło  zw ierzyny  i  zw ierzą t fu te rk o w y ch  w  kniei, ryb  
w  jez io rach . W ża rto b liw y ch  gaw ęd ach  n ie raz  m ów iło 
się, że W ieczne Ł ow iska po śm ierc i n ie  będą  p ięk n ie j­
sze,^ a m ożna było  ta k  m ów ić, bo tak że  i b u jn a  u roda 
k ra jo b raz u  n ap aw a ła  tu  oko i se rce  rozkoszą n ie  byle 
jak ą .

Rozm ow a z  k a n a d y jsk im  agen tem  w yw ołała  w  n a ­
szym  obozie z rozum iałe  zan iepoko jen ie . P o stanow iliśm y  
szybko m inąć  m iejsce  zim ow ych obozów i na  północnych 
p re riach  odszukać in n e  g ru p y  C zarnych  Stóp, ażeby do­
w iedzieć się od n ich  czegoś dokładniejszego. N ie opuśc i­
liśm y jeszcze podgórzy, gdy z a trw aża jące  odk ry c ie  po­
w strzy m ało  nasze  k rok i. Z naleź liśm y ślady , św ieże ś la ­
dy b iałych  ludzi, n ie  tych , z k tó ry m i rozsta liśm y  się po­
przednio. M usieli być w  znacznej liczbie i obozow ali 
gdzieś n iedaleko . N ie s ta sa li się w cale  u k ry w a ć  śladów  
1 ła tw o  było  naszym  zw iadow com  w yśledzić  ich  obóz.

W strząs. D ręczące przeczucia sp raw d ziły  się. W  roz­

ległej dolin ie, n ied a lek o  naszego m iejsca zim ow ych obo­
zow isk, usadow iło  się d w udzies tu  k ilk u  b ia łych  osad­
n ików , i to  na  sta łe , ja k  w yn ik a ło  z różnych  szczegółów. 
M ieli rodziny  i do b y tek  ze sobą, w znieśli ju ż  p ierw sze 
ch a ty  z pni z g rubsza  ociosanych, a w  ogrodzen iach  trz y ­
m a li byd ło  i konie. _

M ając  n ad  n im i liczebną p rzew agę n ie  obaw ialiśm y 
się spo tk an ia . O ja k iś  k ilo m e tr  od osady stanęliśm y  obo­
zem  na w zgórzu, ła tw y m  do obrony . W ódz K rocząca D u­
sza i m ój s try j H uczący G rzm ot ja k o  tłu m acz  n a ty c h ­
m ia st u d a li się w  s tro n ę  osiedla . T am ci, ju ż  przed tem  
ostrzeżeni, podnieśli a larm . W szyscy osadnicy z b ron ią  
w  rę k u  sch ron ili się w  na jw ięk sze j chacie, p rzypom i­
n a jące j m ałą  fortecę. Położona nieco z ubocza na  w znie­
sieniu , p anow ała  n ad  ca łą  doliną.

— H alo! H alo! — w oła ł do n ich  w ódz z pełvnej od­
ległości.

D opiero po k ilk u  n aw o ły w an iach  w yszło z chaty  dw óch 
m ężczyzn i zaczęło zbliżać się do w odza i s try ja . S trz e l­
by n ieśli w  ręk u , w ięc nasi pokazali im  z d aleka , że sa­
m i n ie m a ją  b roni, i głośno krzyczeli:

— Ńo arm s! No arm s! — bez broni!
D w aj osadnicy  po n am yśle  złożyli s trze lb y  przed  w ielką 

c h a tą  i p rzyby li do naszych. Je d en  z n ich , w  sile w ieku, 
m ia ł gęsty , ciem ny zaro st na  tw arzy , d ru g i by ł znacznie 
m łodszy. Ja k ie ś  n ieok rzesane  i za rozum iałe  osobniki, 
z góry p a trze li na  dw óch Ind ian .

— Czego chcecie? — o prysk liw ie  zap y ta ł b ro d a ty  
o sadn ik  w y k rzy w ia jąc  znacząco usta .

— Czego w y tu  chcecie? — odezw ał się K rocząca D u­
sza tv m  sam ym  głosem.

— Je ste ś  chyba ślepy , że n ie  w idzisz! — i o sadn ik  r ę ­
k ą  zatoczy! półkole w  stronę  chat.

— W idzę — o d p arł w ódz — że rządzicie  się, ja k  gdyby 
ta  dolina n a leżała  do w as.

—  Ta dolina należy  do nas, czerw ony  bracie!
— Ja k im  p raw em ?
— Tym !
B rodacz  zn ienacka podniósł zac iśn ię tą  p ięść k u  tw arzy  

K roczącej D uszy sądząc, że go p rzestraszy  gw ałtow nym  
ruchem . W ódz an i n ie  d rgnął.

(D. c. n.)

Trudna przeprawa
koszykarzy
Ogniwa

p  R Z Y P O M I N A M Y  m i ł o ś n i k o m  
s p o r t u  p ł y w a c k i e g o ,  ż e  d z i ś ,  o  

g o d z .  1 8 - e j  n a  b a s e n i e  Z a k ł a d ó w  
K ą p i e l o w y c h  o d b ę d z i e  s i ę  t o w a r z y ­
s k i e  s p o t k a n i e  p o m i ę d z y  K o l e j a ­
r z e m  G d y n i a  i  O g n i w e m .

G o ś c i e  p r z y j a d ą  
z a s i l e n i  c z o ł o w y ­
m i  z a w o d n i k a m i  
W K S  „ F l o t a " .  P o -  ; 
n i e w a ż  w  G d y n i  
n i e  m a  p r z e p i s o ­
w e g o  b a s e n u ,  p ł y ­
w a c y  t e g o  m i a s t a  
p r z e p r o w a d z ą  n a  
n a s z y m  b a s e n i e  
p r ó b y  p o b i c i a  s w o ­
i c h  r e k o r d ó w  o -  
k r ę g o w y c h .

W r o c ł a w i a n i e  w y s t ą p i ą  w  s w y m  
n a j s i l n i e j s z y m  s k ł a d z i e  z  B e m ó w -  
n ą  i  T o ł k a c z e w s k i m .  ( H e n j

(^ In o la łfu A c L

S e k c ja  le k k o a t le ty c z n a  W K K F  w y ­
z n a c z y ła  d o  b ie g u  n a  p r z e ł a j ,  k t ó r y  z o ­
s ta n i e  r o z e g r a n y  d z iś  o  g o d z . 11-teJ n a  
S ta d io n ie  O l im p i js k im  n a s tę p u ją c y c h  
s ę d z ió w : G ro c h o ls k ie g o ,  H a le c z k ę ,  P a ­
w ło w s k ą ,  S w ie r c z y ń s k ie g o ,  S t r z e l e c k i e ­
g o  i  P a w ło w s k ie g o .

W  p o n ie d z ia łe k  o  g o d z . 1 8 -te j o d b ę ­
d z ie  s ię  z e b ra n ie  S e k c j i  T e n is a  S to ło w e ­
g o  W K K F .

W  niedzielę  o  godz. 10 w  sali 106 
na P o litechn ice  odbędzie się  zebran ie 
ogó lne  sek c ji ż eg la rsk ie j AZS.

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l .  P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26 Tel.»  C e n t r a l a :  40-21. 
D z ia ł M ie js k i:  45:33. S e k r .  R e d  : 51-P9. W y d a je  I n s t y t u t  P ra s y

„ C z y te ln ik " .

W r e d a k c j i  p r z y jm u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w g o d z  12— 14 R e d a k to i  
n a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  1 p ią tk i  12— 13. -  R e d a k c ja  r ę k o p is ó w  
n ie  z w ra c a  D ru k  R S W  „ P R A S A ” W ro c ła w . , F-3-10855

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  4 50 z ł, k w a r t a l ­
n ie  13 50 zł, p ó ł io c z n ie  27 — z ł, ro c z n ie  54. — zł. P r e n u m e r a t e  p r z y j ­
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o c z t  o ra z  P P K  „ R U C H "  K o n to  VfTT/nR2
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